
  

Wałeżność pocztowa opłacona ryczałtem. 

KURJER WILE 
Wilno, Wtorek 25 Lutego 1930 r. Cena 20 groszy. 
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Dzieje sie nam Krzywda. 
Poruszaliśmy niejednokrotnie na 

łamach „Kurjera Wileńskiego" spra- 

wę ciężkiej sytuacji rołnictwa woje- 

wództw północno-wschodnich Rzecz- 

póspolitej. Nieurodzaj roku 1928, wre- 

szcie kryzys cen w roku 1929, trwają- 

ey do dzisiaj i uniemożliwiający rolni 

kowi spieniężenie, tym razem obfite- 

go, urodzaju — cała ta serja niepo- 

myślności, wyjątkowo silnie odbiła się 

na naszych zubożałych przez wojny, 

inflację i nieprzekraczalne granice — 

terenach. Teraz jeszcze jeden raz ma- 

my do odnotowania fakty, które zni- 

weczyły prowadzoną u nas ze szcze- 

gólną energją akcję zorganizowania 

racjonalnego eksportu zboża. 

Według wiadomości, otrzymanych 

z Rygi, na rynku łotewskim daje się 

odczuwać nadmiar polskiego żyta. 

W ostatnim tygodniu rzucono na 

szczupły rynek łotewski większe iloś- 

ci ofert polskiego żyła, co odrazu spo- 

wodowało względnie znaczny spadek 

cen. Notowano już tylko $22 za tonnę 
wobec $25, płacomych przed tygod- 

niem. Zamówienia poczynione poprze- 

dnio według cen zbliżonych do ceny 

$25 za tonnę, nie są przyjmowane 

przez kupców łotewskich, mających 

szereg ofert po cenach $22 za tonnę. 
Niektóre poważne firmy eksportowe 

polskie poniosły z tego tytułu straty. 

Zachodzi pytanie, co spowodowa- 

ło lego rodzaju załamanie się cen na 

łotewskim rynku zbytu. Odpowiedź na 

to jest, niestety, aż nądto wyraźna, 

spowodowało ją jakieś dziwne niepo- 

rozumienie w sferach, kierujących po- 

lityką eksportową Rzeczypospolitej — 

w jednym z wydziałów Ministerstwa 

Przemysłu i Handlu. 

Sprawa przedstawia się w sposób 

następujący: 

W sierpniu r. ub. powstał w Wilnie 

Związek Eksporterów Zboża, zorga- 

nizowany dzięki inicjatywie ministra 

Staniewicza, w styczniu r. b. jako or- 

gan wszystkich eksporterów zboża 

trzech województw północno-wscho- 

dnich. 

Powstanie związku zostało notyfi- 

kowane w dniu 1 łutego Ministerstw. 

Przemysłu i Handłu. Jednocześnie о- 

trzymano zapewnienie, że związkowi 

zostanie przyznane prawo wyłącznoś- 

ci na eksport żyta przez Turmont i 

Zemgałe. W rzeczywistości związek 0- 

trzymał na grudzień r. ub. zaświad- 

czeń wywozowych na 1.450 t., zaś z 

drugiej transzy — zaświadczenia na 

1.800 t. żyta. Wymienione zaświad- 

czenia zostały podziełone między naj- 

znaczniejszych eksporterów z tere- 

nów trzech zainteresowanych woje- 

wództw. Oferowaniem żyta na ryn- 

ku łotewskim miało się zająć wspólne 

biuro sprzedaży. 

W międzyczasie zostało zawarte 

porozumienie eksportowo-zbożowe z 

porozumienie, które ze 

wzgłędów zrozumiałych, zawierało 

klauzulę, umożliwiającą nieskrępowa- 

ny wywóz żyta via Turmont z woje- 

wództw północno-wschodnich. Jednak 

że wobec skromnej pojemności rynku 

wschodnio-łotewskiego i zachodnio-e- 

stońskiego (do 1 sierpnia r. b. ie ryn- 

ki mogłyby spożyć tylko 14.000 L. žy- 

ta), Wileński Związek Eksporterów 

nader ostrożnie poczynał przy ofero- 

waniu żyta na owe rynki, trzymając 

się przewidzianych zgóry norm eks- 

portu. Jednakże w międzyczasie oka- 

zało się, że Ministerstwo Przemysłu i 

Handlu w okresie bezpośrednio po- 

przedzającym datę 17 łutego r. b. wy- 

dało, z pominięciem związku wileńs- 

kiego — zaświadczeń wywozowych na 

5.000 tonn żyta, które miało być eks- 

portowane przez Turmont. Mimo że 

w dniach 17 i 18 lutego nastąpiła w 

związku z tem interwencja przedsta- 

wicieła Związku Wileńskiego, wbrew 

wszełkim protestom, wydano zaświa- 

dzenia na dalsze 3.000 t. żyta, pok- 

rywając zgóry. ma 4 miesiące zapotrze 

kowanie rynku łotewsko-estońskiego. 

Nie dziwnego, że wobec tego rodzaju 

polityki eksportowej nastąpiło zała- 

manie się cen w Łotwie i w niwecz po- 

Niemcami, 

szły wysiłki, mające na cełu umożli- 

wienie rołnikowi, trzech szczególnie 

ciężko, pod względem gospodarczym, 

dotkniętych województw, spienięże- 

nie części zbiorów, po cenach cho- 

ciażby tyłko pokrywających koszty 

produkcji. Jest charakterystyczne, 

że świadectw eksportowych udzielono 

w szeregu wypadków firmom, którym 

Wileński Związek Eksporterów po- 

przednio odmówił przydziałów, powo- 

dując się w większości wypadków tą 

okolicznością, że dana firma, jako eks 

porter żyta, zaczęła figurować dopie- 

ro od dnia ogłoszenia rozporządzenia 

o premjach wywozowych. 

„ Na szykanę wygląda fakt, że gdy 

Wileńskiemu Związkowi Eksporterów 

wydano świadectwa eksportowe, za0- 

patrzone nadrukiem „Turmont' i skut 

kiem tego ważne wyłącznie przy wy- 

wozie przez ten punkt graniczny, je- 

dnocześnie nie poinformowano władz 

celnych w Turmoncie, że zaświadcze- 

nia eksportowe bez nadruki „Tur- 

mont* nie są ważne dla otrzymania 

premij przy eksporcie przez ten punkt 

Skutkiem tego eksporterzy, korzysta- 

jący z przydziałów poza związkiem 

wileńskim, są wyraźnie uprzywilejo- 

wani wobec eksporterów, korzystają- 

cych z przydziałów, uzyskanych za 

pośrednictwem tego związku. Pierw- 

si bowiem mają możność eksportować 

przez wszystkie punkty graniczne 

Rzeczypospolitej, podczas gdy ostat- 

ni — fi tylko przez Turmont. 

Nie leży w zwyczajach naszych 

głośno biadać nad „umierającem Wił- 

nem* i upadkiem życia gospodarcze- 

go ziem dotego miasta ciążących. 
Uważamy, że przy uwzględnieniu 

przez czynniki rządzące specjalnych 

warunków naszego życia gospodar- 

czego — Wileńszczyzna, Nowogród- 

czyzna i Białostocczyzna mogą się 

rozwijać gospodarczo w sposób nor- 

malny i niewymagający specjalnych 

subsydjów z kasy państwowej. Jedna- 

kże, gdy władze centralne, w sposób 

wyżej podany, traktują sprawy tak 

bardzo żywotne dła naszych, specjal- 

nie naszych terenów, —- należy głoś- 

no zawołać, że Wilnu i terytorjam 

trzech województw dzieje się krzywda 

Krzywda ła jest tem dotkliwszą, im 

więcej nasze ziemie ucierpiały nasku- 

tek niepomyślnych gospodarczych 

konjunktur i im więcej było czyniono 

wysiłków, by skutkom tych konjun- 

ktur przeciwdziałać. W sposób wyso- 

ce szkodliwy zepsuto robotę, mającą 

na celu uregulowanie zbytu żyta z 

naszych województw i polepszenie 

zdolności nabywczej konsumenta wiej 

skiego. 

Gdy przed paru dniami przedsta- 

wiciele zainteresowanych sfer na- 

szych województw, z p. p. wojewodą 

Beczkowiczem, prezesem Rncińskim, 

dyr. Maculewiczem i posłem Tauro- 

gińskim na czele, interwenjowali we 

właściwych utzędach w Warszawie, 

za całą odpowiedź usłyszeli, że Wileń- 

ski Związek Eksporterów nie. został 

należycie ogłoszony w „Monitorze i 

że całkiem prawnie przydział zaświa- 

dczeń wywozowych mógł być udzie- 

lony poza nim. Być może p. p. urzęd- 

nicy ministerstwa mieli rację, o ile 

chodzi o literę prawa. Jednakże obok 

litery paragrafów istnieje wymowa 

rzeczywistości i ta, w wypadku oma- 

wianym, wykazuje, na podstawie skut 

ków. nieprzemyślanej akcji, że stała 

się krzywda. Skrzywdzono Nowogró- 

dek, Białystok, Wilno, województwa, 

które muszą być szczególnie popiera- 

ne w imię hasła, że na wszystkich zie- 

miach Rzeczypospolitej jednakowo 

musi się dziać pod wspólnym dachem 

państwowym. TN 
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Okólnik w sprawie wieców 
i zgromadzeń. 

WARSZAWA. 24.1. (Pat). Pan 
minister spraw wewnętrznych roze- 
słał, ostatnio do waszystkich wojewo- 
dów i komisarza rządu na m. stoł. 
Warszawę okólnik, w którym osta- 
tecznie precyzuje zakres i sposób 
wykonywania nadzoru przez władze 
administracji ogólnej nad wiecami i 
zgromadzeniami, zwoływanemi przez 
posłów i senatorów. Podkreślając 
różnorodność przepisów prawnych 
w tej dziedzinie, zależnie od terenu, 
p. minister spraw wewnętrznych po- 
leca nie identyfikować zgłoszeń 
zgromadzeń przez organizatorów 
tam, gdzie tylko takie zgłoszenie 
jest wymagane, z wydawaniem ze- 
zwoleń na urządzenie wieców czy 
zgromadzeń. W wypadkach zglo- 
szenia zgromadzenia organizatorzy 
otrzymać mają poświadczenie o przy- 
jęciu przez władzę tegoż zgłoszenia. 
Pozatem okólnik reguluje ostatecz- 
nie sprawę delegowania na wiece 
i zgromadzenia przedstawicieli władz 
administracji ogólnej i zaznacza z 
naciskiem, aby w charakterze tym 
delegowani byli urzędnicy, dokład- 
nie z przepisami obznajomieni, tak- 
towni i zrówaoważeni. W wypad- 
kach poważniejszych konieczny jest 
udział osobisty starestów. Funkcjo- 
narjusze policji użyci być mogą do 
tej funkcji jedynie w wyjątkowych 
wypadkach. Wkońcu ckėlnik wy- 
jaśnia, że na zebraniach zamknię- 
tych legitymowanie osób wyłącznie 
na zasadzie dowodów osobistych, 
wobec nieistnienia przepisów o po- 
siadaniu takich dowodów, jest nie- 
wykonalne i miejsca mieć nie po- 
winno. 

Uzgodnienie dwóch paktów 
pokojowych. 

GENEWA. 24.1. (Pat). W ponie- 
działek zbiera się tu komisja jede- 
nastu, której zadaniem będzie roz- 
patrzenie sprawy uzgodnienia paktu 
Ligi Narodów z paktem Kelloga, 
przedewszystkiem w sprawie zakazu 
wojay zaczepnej. Obrady komisji 
nie będą miały znaczenia z punktu 
widzenia prawa międzynarodowego, 
będą jednak miały wielkie znacze- 
nie polityczne. 
Dyplomatyczna odpowiedź. 
LONDYN, 24.ll. (Pat). Na szereg 

zapytań, postawionych w lzbie Gmin 
w sprawie Rosji Sowieckiej, a zwła- 
szcza prześladowań religijnych Hen- 
derson zaznaczył, że ambasador an- 
gielski w Moskwie został upoważ- 
niony do uzyskania ogólnego prze- 
'glądu sytuacji Z. 5. S. R., którego 
jednakże dotychczas nie otrzymał. 

Zakończenie rokowań nie- 
miecko-austrjackich. 

BERLIN, 24.11 (Pat). Urzędowo 
donoszą: Trzydniowe obrady poli- 
tyczne między kanclerzem austrjac- 
kim a rządem Rzeszy zostały dziś 
w godzinach przedpołudniowych do- 
prowadzone do końca. 

W wyniku wczorajszych obrah, 
dotyczących poszczególnych kwe- 
styj handlowo-politycznych, doszło 
dziś do porozumienia co do naj- 
ważniejszych, dotychczas niezałat- 
wionych, punktów przyszłego trak- 
tatu handlowego między Austrją a 
Niemcami. 

Wobec tego oczekiwać można z 
całą pewnością zawarcia traktatu w 

czasie najbliższym.  Załatwieniem 
pozostałych kwestyj szczegółowych 
zajmą się delegacje obu krajów, 
niezwłocznie po ukończeniu obrad 
konferencji rozejmu celnego w Ge- 
newie. 

Kolektywizacja życia prywat- 
nego w Z. $. S. R. 

MOSKWA, 24.11. (Pat). W związ- 
ku z zamierzoną  kolektywizacją 
prywatnego życia ludności przepro- 
wadzana jest w większych ošrod 
kach miejskich i przemysłowych 
wstępna kampanja propagandowa, 
mająca na celu odpowiednie oświe- 
tlanie nowych sowieckich projek- 
tów. W kampanii tej biorą udział 
wybitni działacze komunistyczni z 
Łunaczarskim na czele. Projekt ko- 
lektywizacji życia domowego prze- 
widuje zniesienie prywatnych gospo- 
darstw, wychowanie dzieci oddziel- 
nie od rodziców u zamianę domów 
mieszkałnych na pewnego rodzaju 
hotele,wiktórych poszczególni obywa- 
tele otrzymywaliby przydział lokalu. 

Owe domy, które mają być bu- 
dowane już w roku bieżącym, obli- 
czane są ma kilkaset osób. Posiadać 
one będą tylko dwuosobowe poko- 
je bez żadnych ubikacyj gospodar- 
skich. Kuchnie, jadalnie, pralnie i 
pomieszczenia dla dzieci znajdować 
się będą oddzielnie. Domy te po- 
siadać mają dużo urządzeń współ- 
czesnych włącznie do strzelnicy i 
schronu gazowego. 
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Telefonem ca własnego korespondenta z Warszawy. 

Według dotychczasowych obli- 
czeń rezultaty wyborów do Sejmu 
w okręgu Sandomierz, Pińczów, 
Stobnica, które odbyły się w ubiegłą 
niedzielę, przedstawiają się następu- 
jąco: lista Nr. 2 (PPS) otrzymała 
14.408 głosów—! mandat, poprzed- 
nio miała 2 mandaty; lista Nr. 3 
(Wyzwolenie) otrzymała 20.788 gło- 
sów— | mandat, poprzednio miała 2 
mandaty; lista |0 (Stronnictwo Chłop- 
skie) otrzymała 34.864 głosów — 2 
mandaty. poprzednio miała | man- 
dat; lista Nr. Il (Organizacja mo- 
narchistyczna) 4! głosów; lista Nr. 18 
(Blok Mniejszości Narodowych) 
10.907 gł,; lista Nr. 24 (Stronnictwo 
Narodowe! 15.537 gł. — | mandat, 
dotychczas nie posiadała mandatu; 
lista Nr. 25 (Blok Piast i Chade) 
otrzymała 12.238 gł; lista lokalna 

Nr. 36 otrzymała 37 gł.; lista Nr. 38 
(komunistyczna) otrzymała 4.420 gł. 

W ten sposób utracili mandaty 
z. klubu PPS poseł Łopacki i z klu- 
bu Wyzwolenie poseł Król. 

Oprócz tego, jeżeli wyniki głoso- 
wania zostaną zatwierdzone — te z 
listy państwowej PPS utraci mandat 
poselski p. Szczypiorski (obecnie 
Frakcja Rewolucyjna), a na to miej- 
sce z listy państwowej Stronnictwa 
Chłopskiego mandat poselski uzy- 
ska inż. Wierzbiński ze Lwowa. 

Do Sejmu wejdą z wyborów san- 
domierskich w Stronnictwie Chłop- 
skiem posłowie Dobroch i Krawczyk, 
z listy „Wyzwolenia* poseł Jan 
Smoła, z listy PPS poseł Włosiński 
iz listy Stronnictwa Narodowego 
poseł Henryk Przybylski, redaktor 
dziennika „Słowo Radomskie". 

Przed deklaracją rządu Chautemps'a. 
„ PARYŽ, 24.ll. (Vat). Rada gabi- 
netowa zbadala zasadnicze sprawy, 
poruszone w deklaracji rządowej, 
której tekst zostanie ostatecznie 
ustalony na jutrzejszem posiedzeniu 
Rady Ministrów. Pozatem Rada roz- 
patrywała kwestje, związane z kon- 
„Izrencjami londyńską i genewską. | 

Po posiedzeniu rady gabinetowej 
Chautemps oświadczył, że zaapelu- 
je w dniu jutrzejszym do większości 
republikańskiej lzby, dodając, że z 

całkowitą ufnością oczekuje wyniku 
batalji. Rzeczoznawcy do spraw 
morskich zebrali się dziś rano i zbio- 
rą się również jutro. 

Miarodajne koła nie chcą dysku- 
tować na temat pogłoski o mającem 
rzekomo nastąpić odroczeniu konfe-. 

„rencji do.zeky. 1233. Koła 
  

te oświad- 

  

czają poprostu, że czi 
będzie. Naogół panuje wrażenie, że 
wiele będzie zależało od wyniku ju- 
trzejszego zebrania Izby Francuskiej. 

Treść deklaracji rządowej gabinetu 
Chautemps'a.. 

PARYŻ, 24. II, (Pat.) Deklaracja 
rządowa podkreśla konieczność szyb- 
kiego rozpatrzenia budżetu, w któ- 
rym rząd uwzględnił większość pro- 
pozycyj komisji finansowej, zaleca 
stopniowe rozszerzenie bezpłatnego 
szkolnictwa, przewiduje zastosowa- 
nie w daniu | lipca nowych ubez- 
pieczeń społecznych. 

Rząd podejmie i rozszerzy pro” 

gram produkcji krajowej |i kontynu- 
ować będzie ważne narady londyń- 
skie i genewskie ze zdecydowaną 
wolą wzmocnienia polityki pokojo- 
wej, domagać się będzie ratyfiko- 
wania układów haskich oraz czu- 
wać nad lojalnem zastosowaniem i 
nad ratyfikacją powszechnego pak- 
tu arbitrażowego. 

  

Grupa Tardieu odmawia zaufania. 
PASYŻ, 24.11 (Pat). Grupa re- 

publikańsko-lewicowa, do której na” 
leżał Tardieu, uchwaliła jednomyśl- 

nie rezolucję, odmawiającą zaufania 
gabinetowemu kartelowi. 

Amnestja nie na czasie. 
PARYŻ, 24. Il. (Pat.) W kołach 

prawicowych i centrowych panuje 
wielkie zaniepokojenie z powodu 
stanowiska, jakie zajmuje gabinet 
Chautemps w sprawie rozwijającej 
się coraz silniejszej we.Frascji i ko- 
lonjach agitacji komunistycznej. W 
„Liberte" Kamil Aqymard występuje 
gwałtownie przeciwko  projektowa- 
nej amnestji dla komunistów, która 
stanowi część deklaracji gabinetowej. 
Oświadcza on, że chwila ku temu 
jest zupełnie nieodpowiednia. Prem- 
jer Chautemps zamierza w ten spo- 
sób zamanifestować swą sympatję 
dla agentów moskiewskich, prosząc 

lzbę o przyjęcie na ich rzecz 
amnestji w chwili, gdy ludność Pa- 
ryża z trudem hamuje swój gniew 
przeciw agentom G. P. U., zaczajo- 
nym w ambasadzie sowieckiej, prze- 
ciw autorom zamachu, którego ofia- 
rą padł gen. Kutiepow, gość Fran- 
cji i w chwili, gdy moskiewska 
„Prawda”* przynosi wieść o wysła- 
niu do Francji 40 tys. dol. dla 
wzmocnienia agitacji komunistycznej 
i organizacji rebeljj w lndochinach 
francuskich i bunt we francuskich 
wojskach regularnych w Tonkinie. 

Ogłoszenie amnestji w chwili 
obecnej jest rzeczą niedopuszczalną. 

Manifestacja protestantów przeciwko prześla- 
dowaniom religijnym w Sowietach. 

BERLIN, 24, Il. (Pat). Staraniem 
związku religijnego luterańskiego 
odbyła się w Berlinie wielke mani- 
festacja przeciw  prrešladowaniom 
religiimym w Sowietach. 

W manifestacji wzięli udział mię- 
dzy innymi, jako goście honorowi, 

były kronprinz wraz z całą rodziną 
. cesarza niemieckiego, przywódca 

Stahlhelmu mjr. Stephani, rektor u 
niwersytetu berlińskiego oraz bis- 
kup prawosławnego kościoła w Ber- 
linie Tichon wraz z 40 proboszczami. 

Gi 

Polemika prasy niemieckiej z litewską 
6 proces Pleczkajtisa. 

KRÓLEWIEC. 23.11. (A.T.E.) Na 
tle procesu sekretarza litewskiej par: 
tji socjał- demokratycznej Pleczkajti- 
sa rozwinęła się polemika między pra- 
są królewiecką, a litewską. „Kónigs- 
berger Hartungsche Ztg.* stwierdza, 
iż zarzuty litewskie jakoby proces 
Pleczkajtisa nie wyjaśnił dostatecznie 
akcji, którą on prowadził jest nie- 
słuszny. Sąd niemiecki miał jedynie 
stwierdzić jakiego przestępstwa do- 
puścił się Pleczkajtis na terenie Nie- 

miec, nie zaś spełniać życzenia nie- 
których biewskich partyj politycz- 
nych i występować w roli arbitra po- 
między Polską i Litwą. Pleczkajtis, 
stwierdzają pisma niemieckie, jest 
dzisiaj człowiekiem złamanym życiem 
i jeżeli odgrywał kiedyś rolę politycz- 
ną, to wskutek nienormalnych stosun- 
ków litewskich. Niezaduwolenie Lit- 
wy z procesu świadczy jedynie o jej 
nieczystem sumieniu. 
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WIADOMOŚCI z KOWNA 
ZJAZD „LIAUDININKÓW*, 

Dnia 23 D. m. odbył się w Kownie zjazd 
partji, ludowców. Zjazd przeszedł pod zna- 
kiem ostrego nastroju opozycyjnego. Mów- 
cy nawoływali do energicznej walki o przy- 
wrócenie na Litwie rządu demokratycznego, 
wyborów do Sejmu, swobody agitacji i pro- 
pagandy. W tym też duchu ułożone zostały 
odnośne rezolieje. 

ZGON PROF. JABŁOŃSKIEGO. 

Dnia 23 b. m. zmarł w Kownie, po dłu- 
giej chorobie jeden z najwybitniejszych znaw 
ców filologji btewskiej prof. Jabłoński. 

ZEZWOLENIE NA POWRÓT ADW. BUŁATA 
DO LITWY. 

Władze litewskie zezwoliły na powrół do 
Litwy adw. Bułatowi i jego żonie, którzy jako 
krewniacy studenta Wasylusa, sprawcy za- 
machu na Wokdemarasa, osadzeni zostałi w 
obozie koncentracyjnym w Worniach, a na- 
stępnie skazani na opuszczenie granic Litwy. 

Motywy wyroku w Sprawie 
Pieczkajtisa. 

KRÓLEWIEC. 24.ll. (Tel. wl.). 
Sąd ogłosił uzasadnienie wyroku w 
sprawie Pleczkajtiea i towarzyszy, 
podając, że oparł się na $ 8-mym 
ustawy o materjałach wybuchowych, 
przewidującym karę za posiadanie 
materjałów wybuchowych. 

Sąd uważa, że oskarżonym zo- 
stało w sposób całkiem dostateczny 
udowodnione, że byli w posiadaniu 
materjałów wybuchowych. 

Dalej sąd stwierdza, że doszedł 
do przekonania, że twierdzenie pod- 
sądnych, jakoby zamierzali odwie- 
dzić rodzinę, mieszkającą na Litwie 
i w tym celu nielegalnie przekraczali 
granicę—zostało obalone. Znalezio- 
ny przy oskarżonych szkic terenu 
przemawia za tem, że mieli oni in- 
ne zamiary. 

Według wspomnianego $ 8-go 
ustawy o materjałach wybuchowych, 
sąd mógł orzec karę więzienia, lub 
domu karnego (Zuchthaus). Ponie- 
waż nie było jednak przy dokony- 
waniu przestępstwa motywów nie- 
-honorowych—sąd uznał l-szy rodzaj 
kary za dostateczny. : 

Prokuratorja postawila wniosek 
o rewizję procesu |leczkajtisa, tak 
że sprawa będzie jeszcze rozpatry* 
wana w ll-giej instancji. 

Między Scyllą i Charybdą. 

KRÓŁEWIEC. 23.11. (ATE) „Ost- 
preussische Ztg'.' wyraża niezadowo- 
lenie z powodu uchwały rządu Rzeszy 
o przedstawieniu warszawskiej umo- 
wy likwidacyjnej do ratyfikacji. Par- 
lament niemiecki nie powinien zwra- 
cać uwagi na przyrzeczenia ministra 
Curtiusa dane Francji i Połsce. Lud-. 
ność niemiecka na Wschodzie potrafi 
skłonić polityków niemieckich do od- 
rzucenia przez parlament umowy z 
Polską. 

„„Kómigsberger Aligem. Ztg.* stwie- 
rdza, że rząd niemiecki znajduje się 
między Scylłą i Charybdą. Państwa 
Ententy sprzeciwiają się rozdzieleniu 
umowy lkwidacyjnej i planu Younga 
Partja centrum i ludowcy powinni jed 

"nak postarać się o zmianę stanowiska ' 
rządu i dążyć aby z Polską rozpoczę- 
to dodatkowe rokowania. 

Wojownicze mowy. 
RYGA. 24.II. (A. T. E.) Do Moskwy 

przybyły pierwsze transporty żołnie- 
rzy armji czerwonej, na dalekim 
wschodzie rannych w walkach so- 
wiecko-chińskich. Dzienniki sowiec- 
kie zamieszczają z tego powodu arty- 
kuły gwałtownie atakujące Anglję i 
inne państwa kapitałstyczne. „,Wie- 
czerniaja Moskwa** zaznacza, że pro- 
letarjat sowiecki doskonale wie, iź 
konflikt z Chinami był dziełem impe- 
rjalistów, którzy uzbroili żołnierzy 
chińskich i rzucili ich przeciwko So- 
wietom. Podczas uroczystej akademji 
urządzonej dla uczczenia rannych żoł- 
nierzy armji czerwonej, przewodni- 
czący moskiewskiego sowietu Moło- 
tow wygłosił przemówienie, w którem 
oświadczył, iż armja czerwona i pro- 
letarjat sowiecki gotowi są w każdej 
chwili chwycić za broń, aby powtór- 
nie udzielić krwawej nauki burżuazji, 
bądź to na wschodzie, bądź to na za- 
chodzie. 

Dekłaracja archimandryty 
Symeona. 

RZYM, 24.11. (Pat). Archimandry- 
ta Symeon, głowa rosyjskiego ko- 
ściola prawosławnego w Rzymie, 
ogłasza deklarację, w której stwier- 
dza, że metropolita Sergjusz nie ma 
prawa do przemawiania imieniem 
całego Kościoła prawosławnego Ro- 
sji. Głową tego Kościoła jest metro- * 
polita Piotr, od 4 lat internowany 
przez Sowiety na Syberji Podziela 
on los wszystkich zwolenników Ti- 
chona, uwięzionych w liczbie 200, z 
pośród których zgórą 100 znajduje 
się na wyspach Solowieckich, 
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Listy z Warszawy. 
Komunistyczny błazen. — Kneblowane głupstwo. — Przed 6 marca. — 

Polski arsenał. — Uzbrojony niedołęga. 

Posła Żarskiego straż marszałkow 
ska na rękach wyniosła z sali sejmo- 

wej. Przedtem dostał dwa razy w ра- 

pę od dwu wzburzonych socjalistów 

z PonP.:8.:. 
P. Żarski posłuje z ramienia ko- 

munistėw. Wychwałał Rosję sowiec- 

ką, pepeesów nazywał socjał-faszysta- 

mi, Polsce przypisywał szykowanie 

najazdu na Moskwę... — słowem, ga- 

dał, jak nieprzytomny, same brednie. 

Dlaczego nie pozwolono mu dalej 

bajać oczywistych głupstw?... Burzyły 
się podobno uczucia narodowe; posło- 
„wie, od Liebermana do Czetwertyń- 

skiego, nie mogli tego słuchać. Wie- 
rzę. Szkoda jednak, że taki pan Żar- 
ski nie ma możńości wygadać się na- 
reszcie. Jest rzeczą wielce ciekawą, 
do jakich doszedłby konkluzyj, dokąd 
by zabrnął wywodami bez ładu, skła- 

du, sensu?... 
Że mu Sejm bajać nie pozwała — 

rzecz zresztą słuszna. Niezałeżnie od 
uczuć narodowych p. posłów, cenną 
tu rzeczą jest czas. To drogi towar 
i niepodobna trwonić go na wysłu- 
chiwanie bredni warjata. Ale przecież 
mógłby taki pan wystąpić na jakim 

Otóż właśnie, że nie może. To sa- 
mo, co uczynił w Sejmie p. Marszałek, 
zrobi w każdej sali publicznej pierw- 

szy łepszy komisarz policji. 
I tu, zdaniem bardzo wielu osób, 

tkwi błąd. Kneblowanie ust tym lu- 
dziom obraca się na ich korzyść. Na 
korzyść też bolszewizmu wychodzi 

banałna, szabłonowa, często wprost 
idjotyczna krytyka komunizmu. 

Kiedyż nareszcie ludzie zrozumie- 

ją, że podobnie jak głupia pochwała 
kompromituje chwałonego, tak też i 
głupie przygany, głupie drwiny dzia- 
łają, jak bumerang, niezawsze tra- 
fiają w cel, lecz zawsze wracają do ce- 
lującego. 

Nasze postępowanie z komunista- 
mi i komunizmem doprowadziło do 
łego, że dziś nikt nie wierzy najpraw- 
dziwszym nawet informacjom o okru- 
cieństwach i głupstwach,. wyprawia- 
nych przez czerwonych carów. Wia- 
domości, podawane przez prasę tegal- 
ną o kłopotach Rosji sowieckiej, o 
barbarzyństwach G. P. U., o nerono- 
wych rządach Stalina, o błazeństwach 

bezbożników, 0  proletaryzowaniu 

„kulakėw“ i t. d. i t. d. — wszystko 

to czytelnik przyjmuje sceptycznie, z 
niedowierzaniem. 

_. Nastrój ten bardzo ułatwia zada- 
nie agentom Moskwy, uwijającym się 
wśród robotników, zwłaszcza pozba- 
włonych pracy, wśród bezdomnych; 
ze szczególnym zaś zapałem operują- 
cych pośród żydowskiej młodzieży z 
półinteligencji. Oto środowiska, gdzie 
agitacja bołszewicka znajduje podat- 
ny grunt do rozsiewu ziarn swej 
prostackiej, a pozornie tak subtełnej 
sofistyki. 
-" Wataha ta przygotowuje obecnie 

jakieś wystąpienie na. dzień 6 marca. 
Wątpliwą jest rzeczą, czy potrafi za- 
dewolić swych chlebodawców, płacą- 
cych fałszywemi odolarami. * Można 
wszakże” przypuszczać, iż” spektaki, 
dary w Sejmie przez p. Żarskiego, ma 
niejaki związek z temi zapowiedzia- 

mi. W każdym razie oczekują nas ja- 

kieś próby awantur. 
Czy przy tej okazji nie nałeżałoby 

pomyśleć o wytrąceniu raz na zawsze 
broni z rąk tej istotnie obcej agentu- 
rze?... Wprawdzie borykają się z nią 
niezbyt skutecznie i inne państwa, ale 
zdaje mi się, że Polska ma więcej 
szans, niż ktokolwiek, by u siebie w 
domu hydrze tej łeb urwać. Przede- 
wszystkiem lepiej znamy Rosję nietyl- 
ko niż Anglicy i Francuzi, ale nawet 
niż Niemcy. Znamy dokładnie prze- 
paść, dzielącą poziom światoburczej 
imtetigencji rosyjskiej od bezdennych 
nizin jej ludu. Pozatem mamy do- 
świadczenie historyczne. Wiemy, że 
taką samą wojnę rublami, jaką dziś 
prowadzi Stalin, prowadziła Jekatie- 
ryna. Zawsze ten sam system, ten sam 
cel. W wieku osiemnastym moskiew- 
ski krokodył płakał nad dolą polskich 
wysydentów obecnie płacze nad losem 
polskiego proletarjatu. Zmieniła się 
dekoracja, komedja przecież ta sama. 
Ongi tuliła Polska starowierców, 
prześladowanych w swej ojczyźnie, 
za co potem odpłacili się w wiadomy 
sposób; teraz szuka tutaj schronienia 
ex-czynownictwo, które w razie n»- 
jazdu, powrócić gotowe do dawnej 
swej roli. I t. d., i t. d. — analogje bez 
końca. 

Stanowią one dła nas tak cenny 
arsenał argumentów przeciw-bolsze- 
wickich, że moglibyśmy się odważyć 
na walkę imtełektualną bez pomocy 
policjantów. 

Niestety, o niczem podobnem się 
nie myśli. Tępienie nauk komuni- 
stycznych spoczywa dalej w najnieu- 
dolniejszych rękach. A 

Spotkałem w tych dniach starego 
kolegę redakcyjnego. — Co robisz?— 
pytam. — Służę w cenzurze — powia- 
da — ale obecnie wojujemy tylko z 
komuną. „Robotnikowi” już się znów 
folguje. 

Tak. Na komendę. 
Jegomość, o którym mówię, nałeży 

do generacji dawnych dziennikarzy 
warszawskich z t. zw. prasy burżua- 
zyjnej. Człowiek ten (wiem napewno) 
nigdy nie miał kontaktu z żadną par- 
tją polityczną, z żadną organizacją 
partyjną. Nie odróżniał ludowca od 
socjalisty, endeka od stańczyka, poję- 
cia nie miał, co to są programy stron- 
nictw i można być pewnym, iż postu- 
laty „„Wyzwolenia* łatwo wziąć może 
za bołszewizm. W redakcji, gdzieśmy 
razem pracowali, zajmował się kro- 
niką miejską, którą, jako dobry, su- 
mienny pracownik, prowadził z za- 
miłowaniem i bez wszełkiego polotu. 

I 6to takiemu, skądinąd bardzo 
porządnemu, ale nieświadomemu rze- 
czy człowiekowi powierza się funkcję 
bronienia nas przed zarazą komuni- 
styczną... › : 

Czy to nie fuszerka?... 
A rezultat jest taki, že mimo biją- 

cych w oczy bredni, wygadywanych 
przez agitatorów bolszewickich, mi- 
mo błazeństwa rozmaitych Żarskich, 
coraz to jakieś wybory ujawniają 
wzrost głosów komunistycznych. Gło- 
sy te unieważnia się, ale nikt nie po- 
trafi unieważnić rąk, które je do urny 
wrzuciły. Benedykt Hertz. 

| ZBOARD A CARD ZEE OAZY TSA ZORY ZZO WIZ OWCAROW COCK POSZTIRA AOOZZOOOZZ SE 

Konferencja londyńska. 
* LONDYN. 23.11. (A.T.E.) Według 

doniesień z Waszyngtonu prezydent 
Hoover jęst. stanowczo. przeciwny 
wszelkiemu udziałowi St. Zjednoczo- 
nych w. jakimkolwiek pakcie bezpie- 
czeństwa, któryby obejmował teryto- 
rja położone poza Ameryką.  Prezy- 
dent Hoover ma również nie aprobo- 
wać projektu t.zw. Locarna śródziem- 

Egoistzczne stanowisko Hoovera. 
nomorskiego. Delegacja amerykańska 
została powiadomiona o wytycznych 
polityki prezydenta Hoovera. W ko- 
łach miarodajnych panuje przekona- 
nie, że widoki na pomyślne zakoń- 
czenie obrad konferencji zmalały 
wskutek tego stanowiska prezydenta 
St Zjednoczonych. 

W oczekiwaniu na ustalenie się nowego gabinetu 
francuskiego. 

. LONDYN, 24.1 (Pat). W zwią- 
zku z utworzeniem we Francji no- 
wego gabinetu spodziewają się tu, 
że Chautemps zjawi się we wtore 
w.lzbie Deputowanych, od której 
otrzymać ma tego dnia votum za- 
ufania. Jeśli oczekiwania sprawdzą 
się, Briand i Sarraut przybyliby do 
Londynu w środę. Dzienniki dowia- 
dują się z Paryża, że Briand jako 
przyszły szef delegacji francuskiej 
w. Londynie będzie w rzeczach za- 
sadniczych koatynuował politykę 
Tardieu. 
„Te same dzienniki donoszą z 

Waszyngtonu, że rząd Stanów Zje- 
dnoczonych liczy się z ewentual- 

Prace konferencji 
GENEWA, 24.Il (Pat). Pierwsza 

komisja konferencji rozejmu celne- 
go zakończyła w poniedziałek przed 
południem ogólną dyskusję. Dele- 
gat japoński Toshida oświadczył, iż 
Japonia uzależnia swoje przystąpie- 
nie do konwencji o zawarciu rozej- 
mu celnego od udziału w tej kon- 
wencji lndyj i Australji oraz Stanów 
Zjednoczonych. Komisja, która pod 

Oświadczenie 
PARYŻ, 2411 (Pat). Na łamach 

„Quotidien* Chautemps oświadczył: 
Rząd nasz nie jest rządem kartelo- 
wym, nie było bowiem uprzedniego 
porozumienia pomiędzy  partjami 
lewicowemi. Pragnąłbym utworzyć 
rząd. któryby mógł połączyć wszy- 
stkie głosy republikańskie. Jeżeli 

nością dania przyszłemu traktatowi 
rozbrojeniowemu prawnego znacze- 
nia paktu politycznego. Zdaniem 
dzienników, nie ulega wątpliwości, 
że Stany Zjednoczone nie przystą- 
pią do takiego traktatu. Podkomisja 
ekspertów konferencji morskiej o- 
pracowuje dzisiaj sprawozdanie spe- 
cjalne, dotyczące tych kategoryj 
statków, które nie będą objęte wła- 
ściwym planem rozbrojeniowym Do 
tej kategorji wyłączeń zaliczyć mia- 
no opancerzone statki obrony wy- 

brzeża, poławiacze min, kanonierki 
rzeczne, motorówki i szalupy wo- 
jenne. 

rozejmu celnego. 
wytrawnem kierownictwem byłego 
holenderskiego prezesa ministrów 
Golijna osiągnęła już wybitne re- 
zultaty, utworzyła trzy podkomisje, 
które mają zająć się dokładnem o- 
pracowaniem 2| artykułów, mają- 
cych wchodzić do opracowanego 
przez komitet gospodarczy Ligi Na- 
ródów projektu konwencji o rozej- 
mie celnym. 

Chautemps'a. 
gabinet lewicowy, utworzony z ele- 
mentów, wśród których przeważają 
czynniki radykalne i na podstawie 
programu demokratycznego, odpo- 
wiadającego potrzebom chwili, mo- 
że mieć większość, będzie ją miał — 
zakończył Chautemps. 

„Otwarcie Insty tu 
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Badawczego Europy Wschodniej. 
W niedzielę ubiegłą odbyła się 

w Wilnie uroczystość otwarcia In- 
stytutu Naukowo-Badawczego Euro- 
py Wschodniej. Wyrazem zrozumie- 
nia doniosłości faktu powstania tej 
tak ważnej. dla Wilna i ziem wschod- 
nich zwłaszcza, placówki był przy- 
jazd wielu wybitnych uczonych pol- 
skich oraz reprezentantów Rządu. 
Do Wilna zjechało wielu uczonych 
z innych środowisk uniwersyteckich, 
jak to prof. Jan Rozwadowski, zna- 
komity językoznawca, b. prezes 
Akademji Umiejętności, obrany o- 
becnie prezesem powstającego la- 
stytutu, prof. Nitsch, dyr. bibljoteki 
Zamoyskich prof. L. Kolankowski, 
prof. Smal-Stocki (Ukrainiec) i in. 
Z gości zagranicznych przybyli u- 
czeni łotewscy prof. Ernest Blesse 
i dr. Benjamin Žiws. 

W niedzielę o godz. 8 m. 5 przy- 
jechali do Wilna p. minister W, R. 
i O. P Slawomir Czerwinski, repre- 
zentujący Rząd Rzeczypospolitej, 
minister Reform Rolnych prof. dr. 
Witold Staniewicz, dyr. departamen- 
tu szkolnictwa wyższego minister- 
stwa W. R. i O P. p. Suchodolski, 
naczelnik wydziału narodowościo- 
wego Min. Spraw Wewn. p. Suche- 
nek-Suchecki, radca prof. Henryk 
Mościcki z wydziału historyczno- 
naukowego M. S. Z. P.p. ministrów 
i towarzyszące im osoby powitali na 
dworcu p. wojewoda w otoczeniu 
wyższych urzędników województwa, 
kurator okręgu szkolnego, prezy- 
dent miasta, starosta grodzki i ko- 
mendant policji, członkowie Instytu- 
tu i przedstawiciele Uniwersytetu. 

O godz. 14.30 przybyłych na 
uroczystość gości i członków Insty- 
tutu podejmował śniadaniem w pa- 
łacu p. wojewoda Raczkiewicz. W 
czasie śniadania p. wojewoda wy- 
głosił serdeczne przemówienie po- 
witalne. Odpowiedział mu prezes 
Instytutu prof. J. Rozwadowski. 

Inauguracja Instytutu. 
Inauguracja Instytutu, która od- 

była się o godz. 17 w Pałacu Re- 
prezentacyjnym miała charakter nie- 
zwykle uroczysty. W wielkiej sali 
Pałacu Reprezentacyjnego zgroma- 
dzili się wszyscy przybyli do Wilna 
dostojni goście oraz przedstawiciele 
wileńskich władz i społeczeństwa, 
m.in. pp. ministrowie Czerwiński 
i Staniewicz oraz osoby przybyłe 
wraz z nimi z Warszawy, uczeni 
polscy przybyli na uroczystość o- 
twarcia, ks. rektor Falkowski i pros 
rektor Sławiński oraz szereg profe- 
sorów U. S$. B., goście łotewscy 
prof. Blesse i dr. Ziws, ks. biskup 
Bandurski i wielu innych przedsta- 
wicieli duchowieństwa katolickiego 
i innych wyznań, wojewoda Racz- 
kiewicz i wicewojewoda Kirtiklis, 
naczelnik wydziału bezpieczeństwa 
woj. nowogródzkiego p. Pałosz, re- 
prezentujący p. wojewodę Beczko- 
wicza, kurator okręgu szkolnego St. 
Pogorzelski, generał Kasprzycki, po- 
słowie i senatorowie, konsul łotew- 
ski Donas, konsuł honerowy estoń- 
ski p. Roman Ruciński, starosta 
grodzki Iszora, naczelnik wydziału 
bezpiecz. Broniewski i in. wyżsi u- 
rzędnicy, przedstawiciele instytucyj 
i organizacyj społecznych. 

Prezydjum zebrania składało się 
z prezesa Instytutu prof. Rozwadow- 
skiego, jako przewodniczącego, oraz 
z Zarządu Instytutu dziekana wydz. 
prawnego prof. Ehrenkreutza, jako 
przewodniczącego i członków: sen. 

Abramowicza, posłów: * ilsudskiego, 
Okulicza i Jędrzejewicza. 

Zebranie zagaił prezes Rozwa- 
dowski. witając dostojnych gości i 

dziękując tym wszystkim, którzy 

swą pracą ułatwili powołanie do 

życia Instytutu, poczem udzielił gło- 
su p. ministrowi Czerwińskiemu. 

Przemówienie p. ministra 
Czerwińskiego. 

Panie Prezesie, Szanowni Państwo! Je- 
stem obecny na uroczystości otwareia Insty- 
tutu Badań Naukowych Europy Wschodniej. 
Gdy sobie uświadamiam, że uroczystość ta 
odbywa się właśnie w Wilnie, to doznaję 
wrażenia jak gdybym czuł, że w ehwili tej 
nawiązujemy nową moeną nić do ezegoś z 
naszej przeszłości co istniało, eo było piękne 
i wspaniałe i co przemocą brutalną zostało 
kiedyś zerwane. To eoś — to nasza misja 
dziejowa na rozległych przestrzeniach od 
Bałtyku do morza Czarnego. Misja, która 
nam tu kazała zapalač ogniska zachodniej 
cywilizacji, która przokdom naszym kazała 
stawać na zagonach pracy kulturalnej pod 
nieznanem dalej na wsehód hasłem: „Wołni 
z wolnymi, równi z równymi*. Przez okres, 

gdy nić tej tradycji była zerwana zmieniły 
się ezasy, zmieniły się metody pracy kultu- 
ralnej, powstały na tych obszarach nowe 
państwa, wzmocniły się i unowoczesniły @а- 
żenia kulturalne naszych wschodnich współ- 
obywateli. Ale to stare złote hasło: „Wolni 
z wolnymi, równi z równymi" nietylko nie 
nie straciło na swojej wartości, ałe nabrało 
tem głębszej treści i tem jaśniejszego blasku. 
Jednym z głównych celów powstającego dzi- 
siaj Instytutu jest poznawanie naszych sąsia- 
dów i ułatwienia im poznania nas samych 
Poznanie naszych sąsiadów przez nas, jestem 
pewny, powiększy tylko naszą ku nim życz- 
liwość, poznanie nas przez niech sprowadzi 
szczere oparte na zaufaniu zbliżenie. Jednym 
z głównych cełów powstającej przy tym Insty 
tucie uczelni jest przygotowywanie pracowni- 
ków, którzy wspomniane przeze mnie na- 
ezelne hasło umieli zespolić z najwyższem 
dobrem naszej Rzeczypospolitej. Są to wszy- 
stwo cele ważne pod względem państwowym 
doniosłe. To też z tem większem uznaniem 

podnieść nałeży, że zadania te zostają podję- 
te nie przez organa władzy państwowej, ałe 
przez placówkę społeczną, na inicjatywie i 
pracy społecznej opartą. Trudno nie widzieć 
w tem dowodu istnienia w naszem społeczeń- 
stwie zdrowych i silnych państwowotwór- 
czych pierwiastków. Okoliczność, że placów- 
ka ta powstaje właśnie w Wilnie niech bę- 

dzie trwałym zadatkiem i jak najpiękniej- 
szego rozwoju. Zbudzone do nowego życia 
wspaniałe tradycje tego miasta, owego 
wschodniego bastjonu Kuitury zachodało- 
europejskiej niech rozpałą w jasny płomień 
to nowe ognisko pracy naukowej, aby grzało 
i świeciło jak najmocniej, jak najdałej i jak 
najdłużej. (okłaski). 

Przemówienie p. wojewody 
Raczkiewicza. 

Poe p. ministrze przemówił p. wojewoda: 
„Panowie Ministrowie, Panie Prezesie, Do- 
stojne Zgromadzenie. Jako gospodarz ziemi 
wileńskiej witam z najżywszą radością pow- 
stanie w Wilnie Instytutu Naukowo-Badaw- 
ezego Europy Wschodniej. Szczęśliwa nad- 
wyraz była myśl powzięta przez Panów obra- 
nia Wilna jako słedziby Instytutu. Wilna, 
które było jest i będzie centralnym punktem 
życia kulturalnego i gospodarczego półńoe- 
no-wschodniej połaci naszego kraju, Wilna 
k którem od wieków istniało zgodne współ- 
życie różnorodnych grup narodowościowych 
wehodzących w ramy Rzeczypospolitej Pols- 
kiej. Miasto to, które leży na historycznym 
szlaku, punkcie skrzyżowania dróg, wiodą- 
eych na wsehsėd i północny-wschód Euro- 
py stanowiło zawsze punkt wyjścia ekspaa- 
sji kulturalnej i gospodarezep Polski, posia- 
dająe z jednej strony atmosferę najbardziej 
na wschód wysuniętego bastjonu kultury 
polskiej, z drugiej zaś zupełnego zrozumie- 
nia dla poczynań kalturałnych i gospodar- 
ezych bliższych 1 dalszych naszych sąsiadów 
gwarantuje instytutowi jak najlepsze wa- 
runki praey. Tu właśnie na ziemiach geo- 
graficznie najbardziej zbliżonych do terenów 
będących sferą zainteresowań Instytutu, u- 
czeni polscy mogą najlepiej prowadzić ba- 
dania nad zagadnieniami grup narodowoś- 
ciowych, zamieszkujących tę ezęść Rzeczypo- 
spolitej oraz nad kułturzłnym i gospodar- 
czym rozwojem uaszych bliższycąh i dał- 
szych sąsiadów. Tu też młodzież która ma 
być w przyszłości łącznikiem między kaltu- 
rą 1 mauką polską, a narodami bliski 
wschód zamieszkującemi, znajdzie na pod- 
łożu zupełnego zrozumienia poczynań kul- 
turalnych sąsłednich narodów naj wa- 
runki swej praey. Szezytna i szlachetna ini- 
ejatywa Panów, sklerowena ku rozwiązaniu 
zagadnień, od których w znacznym stopniu 
zależy rozwój mocarstwowego bytu Rzecz- 
pospolitej, napotka niezawodnie na zupełne 
zrozumienie wszystkich wurstw społeczeńst- 
wa nietylko tej połaci kraju, w której mam 
zaszezyt być gospodarzem, lecz także wszy- 
stkich tych, którym dałszy rozwój Najjaś- 
niejszej Rzeczypospolitej leży na sercu. 

Dalsze przemówienia i wy- 
słanie depesz do P. Prezy- 
denta  Rzplitej, Marszałka 
Piłsudskiego i premjera prof. 

Bartla. 

Zkolei JM. ks. rekior Falkowski 
życzył gorąco Instytutowi, ażeby w 
pracach swoich przyniósł jak naj- 
więcej trwałego pożytku nauce pol- 
skiej, państwu polskiemu, kulturze 
i ludzkości, kończąc tradycyjnem 
„Ouod felix faustum fortunatumque 
sit”. : 

P. Rygiel, dyr. Bibljoteki im. 
Wróblewskich, która współdziałać 
będzie ściśle z Instytutem Badawczo- 
Naukowym, złożył lnstytutowi naj- 
serdeczniejsze życzenia pomyślnego 
rozwoju. 

Następnie przemawiał prezydent 
miasta mec. Folejewski, podkreśla- 
jąc znaczenie powstającej placówki 
dla mieszkańców Wilna. W imieniu 
mieszkańców miasta Wilaa oświadczył 
p. prezydent: „składam głębokie po- 
dziękowanie wszystkim, którzy do 
powstania Instytutu się przyczynili 
i życzę na przyszłość jak naljepszych 
wyników pracy”. Mówca zakończył 
podziękowaniem w imieniu m. Wil- 
na prof. Rozwadowskiemu, który 
nie szczędząc trudu podjął się pro- 
wadzenia Instytutu. Ostatnie słowa 
prezydenta zebranie przyjęło gorą- 
cym aplauzem. 

Głos zabiera prof. Stefan Ehren- 
kreutz, przedstawiając pokrótce cele 
Instytutu. Instytut Naukowo-Badaw= 
czy Europy Wschodniej w myśl sta- 
tatu ma na celu badanie pod wzglę- 
dem historycznym, geograficznym, 
gospodarczym, kulturalnym, społecz- 
nym i politycznym ziem i formacyj 
państwowych, położonych między 
morzem Czarnem a Bałtyckiem oraz 
ludów tereny te zamieszkujących, 
jak również szerzenie wiedzy o tych 
terenach i ludziach. Instytut organi- 
zuje nauczanie w formie stałej uczel- 
ni o systematycznym trzyletnim kur- 
sie studjów, a także cyklów odczy- 
tów. Będzie też dążył do nawiąza- 
nia stosunków z uczonymi innych 
narodów. W programie stworzonym 
przez Instytut wyższej uczelni szcze- 
gólny nacisk położony będzie na 
naukę ludów, które tereny zaintere- 
resowań Instytutu zamieszkują. Licz- 
ba członków ogranicza się do 50; 
stwierdza wkońcu prof. Ehrenkreutz, 
„pragnieniem naszem jest jednak, 

aby w sekcjach i komisjach znalazło 
się uczestników pracy jak najwięcej, 
bo rozwój lnstytutu wymaga życzli- 
wego i jak najszerszego poparcia 
społeczeństwa”. 

Na propozycję dyr. Instytutu pe- 
sła Jędrzejewicza, przyjętą hucznemi 
oklaskami, zebranie postanowiło wy- 
słać depesze do Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, Marszałka Piłsud- 
skiego i Prezesa Rady Ministrów, 
prof. K. Bartla. A 

Zebranie zakończyła prelekcja 
prof. Rozwadowskiego, którą zamie- 

ścimy w całości w numerze jutrzej- 
szym. 

Depesze gratulacyjne. 

Z okazji inauguracji Instytutu na- 
deszło mnóstwo depesz gratulacyj- 
nych, a więc: ministra spraw za- 
granicznych  Załeskiego, ministra 
pracy Prystora, rektera Uniw. Ja- 
giellońskiego Hoyera, prof. Rusz- 
czyca, prof, Kochanowskiego, prof. 
Semkowicza i in. uczonych polskich, 
Warszawskiego [Instytutu Глет 

Wschodnich i Instytutu Badań Spraw 
Narodowościowych. ministra spraw 
zagranicznych Fialandji p, Prokope, 
posła finlandzkiego w Warszawie p. 
Idmana, Finlandzkiej Akademji Na- 
uk, uniwersytetów w Rydze, Tartu 
(Dorpat) i Helsiagforsie, łotewskiej 
szkoły sztuk pięknych, instytutu sta- 
tystycznego łotewskiego, szeregu 
uczonych z państw bałtyckich i t.d. 

O godz. 19.30 odbył się koleżeń- 
ski obiad w górnych salonach ho- 
telu George'a. 

O godz. 23-ej p. p. ministrowie 
Czerwiński i Staniewicz wraz z in- 
nymi przybyłymi na uroczystości 
przedstawicielami władz centralnych 
odjechali do Warszawy. 

W sprawie dóbr skonfiska- 
wanych powstańcom 63 roku. 

Oświadczenie p. Bukowieckiego 
prezesa Prokuratorji Generalnej. 

WARSZAWA, 24.I. (Pat). Pol- 
ska Agencja Telegraficzna jest upo- 
ważniona do ogłoszenia następują- 
cego oświadczenia p. St. Bukowiec- 
kiego, prezesa Prokuratorji Gene- 
ralnej. 

Protest, zgłoszony przez prezesa 
zarządu Stówarzyszenia Wzajemnej 
Pomocy Uczestników , Powstania 
1863.4 roku przeciwko tezom obro- 
ny, wysuniętym przez Prokuratorję 
Generalną w sprawie o restytucję 
dóbr skorfiskowanych powstańcom, 
skłania mnie do kilku słów wyja- 
śnienia. Tezy, podniesione przez 
Prokuratorję QGeneralną w obronie 
skarbu państwa polskiego, mogą 
wydać się niesłychanćmi tylko tym, 
którzy stoją zdala od wymiaru spra- 
wiedliwości i tych problemów praw- 
nych, które życie powojenne każe 
rozwiązywać prawaikom. 

adna z tych tez nie została 
skonstruowana ad hoc dla użytku w 
danej sprawie, lecz każda z nich 
jest dedukcją zasad ogólnie przyje- 
tych. Poglądu, wyrażonego w punk- 
cie 4 protestu, że z mienia skonfi- 
skowanego jednym powstańcom na- 
leży wynagrodzić krzywdy innych 
powstańców, przedstawiciele Proku- 
ratorji mie wyrazili i przypisywanie 
im tej tezy polega nanieporozumie- 
niu, wywołanem niewątpliwte wiel- 
ką nieścisłością, a nawet tendencyj- 
nością niektórych sprawozdań pra- 

sowych. Nie tu miejsce roztrząsać 
argumentację Prokuratorji Ceneral 
nej, ani też uzasadniać trafność tez 
w proteście zakwestjowanych lub 
też prostować pewne nieścisłości w 
ich sformułowaniu, a to tem więcej, 
iż sprawa znajduje się w stadjum 
ostatecznego rozpoznawania przez 
Sąd Najwyższy. : 

Stanowisko, zajęte przez Proku- 
ratorję Generalną, jest oparte na 

wszechstronnem, rzeczowem rozwa- 
żeniu wszystkich, że sprawy wyni- 
kających prawnych problemów, a 
argumentacja jej niczem nie wykra- 
cza pozą ramy, nakreślone wymaga- 
niami ścisłej jurydycznej metody, 
jedynie właściwej w sądzie państ- 
wowym, przed którego forum wyto- 

czyli sprawę spadkobiercy powstań- 

ców, ą nie Prokuratorja Generalna. 
Całą odpowiedzialność przedstawi- 
cieli Prokuratorji Generalnej w zu- 
pełności ze swej strony aprobuję i 
zmiuszony jestem w tem miejscu 
wyrazić  ubolłewanie, że przez su- 
mienne epełnianie swego tak cięż- 
kiego obowiązku obrony państwa 
polskiego narażeni zostali na ni- 
czem niezasłużone ataki. O ileby 
ktoś, pod wpływem wspomnianego 
protestu skłonny był podawać w 
wątpliwość patrjotyzm urzędników 
Prokuratorji Generalnej, którzy sta- 
wali w tej sprawie, to niech mi wol- 
no będzie stwierdzić, że wszyscy 
oni brali udział w wojnie o niepod- 
ległość Rzeczypospolitej. Radca dr. 
Schiffmann został dwukrotnie odzna- 
czony Krzyżem Walecznych, a star- 
szy radca dr. Wierzbowski jest ka- 
walerem Virtuti Militari i odznaczo- 
ny został 4-krotnie Krzyżem Wa- 
lecznych oraz dwiema odznakami 
za zranienie. : AK 

Echa procesu o zwrot mienia 
skonfiskowan. powstańcom. 

Zarz. Stow. urzędników referen- 
darskich _/ prokuratorji generalnej 
zwrócił się do rady Tow. prawni- 
czego w Warszawie o zorganizowa- 
nie sądu obywatelskiego w sprawie 
oceny stanowiska, zajętego przez 
urzędników prokuratorji w procesie 
o zwrot mienia, zagarniętego po- 
wstańcom przez b. władze rosyjskie 
— uważając, że publiczna krytyka 
tego stanowiska postawiona została 
w: sposób dla nich krzywdzący. 

DOC 

Zgon znanego historyka. 
LWÓW. 23.I1. (Pat). Ubiegłej no- 

cy zmarł we Lwowie dr. Jan Ptaś- 
nik, profesor historji šredniowiecz4 
mej Uniwersytetu Jana Kazimierza. 

Abdykacja ks. Monaco. 
MONACO, 22.11 Pat). Na sku- 

tek incydentów, jakie wydarzyły się 
sa dzisiejszem posiedzeniu parla- 
mentu książę Piotr opuścił Monaco, 
powierzywszy opiekę nad dziećmi 
księżnej Vendome, przebywającej w 
Cannes. Księżniczka następczyni 
tronu powróciła do pałacu. 

Amanullah w Konstantyno- 
polu. 

KONSTANTYNOPOL, 24.11. (Pat). 
Przybył tu były król Afganistanu 
Amanullah. 

Nr. 46 (1688) 

Kupcy iprzemysłowcy 
wileńscy domagają 

się ulg. °° 
(Protestacyjny wiec chrze- 

šcijan). 

W niedzielę 23 b. m. w sali te- 
atru „Palace* odbył się wiec Sto- 
warzyszenia Kupców i Przemysłow- 
ców Chrześcijan m. Wilna, na któ- 
rym omawiano ciężką sytuację ku- 
piectwa na Wileńszczyznie, pod- 
kreślając kryzys ekonomiczny kraju 
oraz uciążliwość ustaw podatko- 
wych, zwłaszcza w zastosowaniu do 
ubogiej Wiłeńszczyzny. Szereg mów- 
ców uskarżał się także na suro- 
wość i bezwzględność sankcyj kar- 
nych przy egzekwowaniu należnych 
podatków, charakteryzując wyczer- 
pująco panujące pod tym względem 
stosunki oraz podkreślając z całym 
naciskiem konieczność zastosowania 
specjalnych ulg podatkowych dla 
kupiectwa Wileńszczyzny. 

W wyniku wiecu powzięto na- 
stępującej treści rezolucję: 

„Zebrani na wiecu w dniu 23 
lutego 1930 roku w liczbie okwlo 
1000 osób kupcy i rzemieślnicy 
chrześcijanie m. Wilna po wysłucha- 
niu referatów o stanie gospodar- 
czym handlu i rzemiósł, jednomyśl- 
nie stwierdzają, że handel i rze- 
miosła przeżywają bardzo ciężki 
kryzys, o czem świadczy zwiększa- 
jąca się z dnia na dzień niewypła- 
calność oraz redukcja i likwidacja 
warsztatów pracy, że organa skar- 

bowe, albo nie zdają sobie sprawy 
z sytuacji, albo przez zbytnią gorli- 
wość w wykonywaniu suchej litery 
prawa i zbyt rygorystyczne trakto- 
wania płataików przyśpieszają kata- 

strołę. 

Zaniepokojeni takim stanem rze- 
czy, grożącym ruiną gospodarstwa 
społecznego, zebrani na więcu uwa- 
żują za konieczne zwrócenie uwagi 
odpowiedzialnych czynników na nie- 
odzowność zastosowania natychmia- 
stowych środków zaradczych i w 
tym celu całkowicie popierając po- 
stulaty, ogłoszone w ogólnopolskich 
zjazdach w Warszawie: kupieckim 
w dniu 2 grudnia 1928 roku i rze- 
mieślniczym w dniu 24 lipca 1929r. 
uchwalają: 

| Wezwać Sejm i Rząd Rzeczy- 
pospolitej do przyśpieszenia załat- 
wienia noweli do Ustawy o pań- 
stwowym podatku przemysłowym; 

2; Wezwać M-wo Skarbu do na- 
tychmiastowego złagodzenia proce- 
dury egzekucyj, oraz zastosowania 
najdalej idących dorażnych ulg; 

3) Wezwać Ministerstwo Skarbu 
do pouczenia podwładnych orga- 
nów o konieczności bardziej wyro- 
zumiałego traktowania płatników. 

Następnie zebrani na wiecu 
stwierdzają, że woj. wileńskie znaj- 
duje się w szczególnie ciężkiej sy- 
tuacji, nieznanej na innych zie- 
miach Rzplitej, a to skutkiem  naj- 
większego tutaj zniszczenia wojen- 
nego, wyjątkowo  niepomyślnych 
warunków politycznych i geograficz- 
nych oraz klęski dwuletniego nieu- 
rodzaju. 
„Z tych względów Ziemia Wileń- 

ska ma słuszne prawo domagać się 
wyjątkowej pomocy i opieki, gdyż 
wyżej wysunięte postulaty ogólne 
nie będą wystarczającemi dla rady- 
kalnego uzdrowienia tutejszego ży- 
cia gospodarczego. Dlatego też, 
zebrani na wiecu uchwalają doma- 
gać się dla Wileńszczyzny, wyjąt- 
kowych ulg i w tym celu stawiają 
następujące żądania: 

4) -Natychmiastowe skasowanie 
podatku przemyslowego od obrotu, 
którego los jako szkodliwego dla 
życia gospodarczego, jest już w za* 
sadzie w sferach rządowych prze- 
sądzony. 

2) Powiększenie terenu woj. wi- 
leńskiego kosztem woj. nowogródz- 
kiego, co do którego istnieją proje- 
kty jego skasowania, co bezwzględ- 
nie dodatnio wpłynie na ożywienie 
życia gospodarczego w Wilnie. 

3) Przydzielenie większych kre- 
dytów inwestycyjnych, jak z budże- 
tów poszczególnych instytucyj pań* 
stwowych i społeczne. 

4) Przydzielenie sferom gospo- 
darczym większej sumy na dlugo- 
terminowe bezprocentowe pożyczki 
reparacyjne, rozdzielane za pośred- 
nictwem banków spółdzielczych. 

5) Zastosowanie uprzywiljowanych 
taryf kolejowych dla różnego rodzaju 
towarów, zależnie od miejscowych 
potrzeb gospodarczych. 

6) Powstrzymanie nadmiernej 
rozbudowy miejskich budżetów in- 
westycyjnych, z wpływów bieżących, 
jako obciążających w krzywdzący 
sposób jedno pokolenie. Natomiast 
okazanie pomocy miastom w szcze- 
gólności Wilnu, w pozyskaniu długo- 
terminowej pożyczki z gwarancją 
państwa. 

7) Zawieszenie w drodze nadzor- 
czej takich uchwał ciał samorządo- 
wych, które idąc po linji interesów 
klasowych podważają życie gospo- 
darcze. 

    

   

        

   

 



  

Nr. 46 (1688) 

WIEŚCI I OBRAZKI z KRAJU 
Szantażyści w roli apostołów religijnych. 

Jak donoszą nam z prowincji na pograni- 

«za połsko-sowieckiem, zwłaszcza w rejonie 

odcinka granicznego Stołpce, Rubieżowicze, 

jsłwieniee ukazałi się wśród ludności katoli- 

«kiej znani propagatorowie sekty baptystów, 

którzy nie gardzą również najzwykiejszym 

żem. Ostatnio przepowiadałi oni koniec 

d w celu uproszenia u opatrzności 

łaski i odwrócenia kataklizmu wyłudzali u 

ciemnych i nieuświadomionych wieśniaków 

otiary pieniężne, które rzekomo miały być 

nżyte na cele tabroczynne. 

   

  

Dwaj tacy agitatorzy-sekciarze, Adam Pie- 
trowicz (z Wiłna) i Józef Mąciwoda, zebrali 
około 9.000 zł., które, jak stwierdzono roz- 
trwonili na hulankach. 

Obecnie naskutek skarg łudności połicja 
szantażystów aresztowała. 

W kilku punktach u agitatorów-baptys- 
tów skonfiskowano większą ilość bibuły ko- 

maunistycznej. 

"> 

Pożar. 
W nocy ż 21 na 22 hitego w stodole Koz- 

ła Borysa, zamieszkałego we wsi Burnosach 

gańny dokarłowskiej, wybuchł pożar, wskutek 

czego spaliła się doszczętnie wymieniona sto- 

dola wraz z tegorocznemi zbiorami i narzę- 

dziami rolniczemi. Pożar powstał z powodu 

mieostrożnege obchodzenia się z ogmiem. O- 

gólne straty wyrządzone przez pożar, poszko- 

dowany oblicza na 9.200 zł. 
  

LIDA 
<- Śmierć wskutek pobicia. Dnia 19 tute- 

go podczas uczty weselnej we wsi Starka, 

iny ejszyskiej, między bawiącą się mło- 

powstała bójka, podczas której Fran- 

, Wimeenły i Stanisław Wincukiewi- 

ze wsi Kudyłance, gminy ejszyskiej, 

i ciężko niejakiego Szymułewicza Wła- 

dysława z kolonji Zubiszki, któremu zadań 

kilka ciężkich ran nożami w piersi. 

Szyrrułewicx po przewiezieniu go do szpi- 

1ala rejonowego w Ejszyszkach zmarł pod- 

<zas  udziekania* mu pomocy: przez lekarza 

miejscowego. Wszystkich trzech braci Wim- 

cukiewiczów pniekazano wraz z dochodre- 

niem sędziemu śledczemu w Lidzie. 

+ Płaga pożarów w powiecie lidzkim. 

Dnia 20 w okolicy Janowicze, gminy raduń- 

skiej, z nieustalonej narazie przyczyny wy- 

buchł pożar, skutkiem którego spłonął dom 

mieszkamy na szkodę Anieli Daszkiewiczo- 

«wej. Straty wyrządzone pożarem poszkodo- 
wama oblicza na sumę 500 złotych. 

W macy. z dnia 20—21 lutego w browarze 
Pupki w Lidzie pnzy ul. Suwalskiej 70, pod- 
<zas gotowania smoły w kotle przez tamtej- 

szych robotników; zapaliła się gotowana 
smoła. Robotnicy chcąc usunąć kociół z og- 
nia z palącą się smołą, wywrócili kociół i 
spowodawali pożar. Zaalarmowana straż po- 
żarna z miasta Lidy przybyła natychmiast 
na miejsce wypadku i zdołała pożar stłumić 
w zarodku. ŚStrat wyrządzonych pożarem 
poszkodowany nie zgłosił. Nadmienić należy 
że dzięki natychmiastowej pomocy zdołano za 
pobiec pożarowi, który mógł pociągnąć za 
sobą hardzowielkie straty dla miasta. 

+ W sprawie przemysłu ludowego w po- 
wiecie lidzkim. Dnia 9 marca o godz. 13.30 
odbędzie się w sali Starostwa Lidzkiego 
ajazd sympatyków przemysłu ludowego z ca- 
lego powiatu i miejscowości okolicznych. 
Zadamiem ajazdu będzie zorganizowanie po- 
"wiatowej placówki ludowego przemysłu do- 
nowego, albowiem w wielu miejscowościach 

    

    

    

powiatu lidzknego znajdują się wiełkie za- 
pasy przędzy i tkanin, które nie są wykorzy- 
stywame nazewnątrz powiatu. Również ce- 

lem zjazdu będzie zorganizowanie wśród 

miejscowej ludności zbioru roślin lekarskich 

i grzybów, przez co z łatwością będzie można 

podnieść dochodawość niezamożnych miesz- 

kańców wiosek. 

SMORGONIE 
+ Bal na ochronkę. Dnia 15.11. b. r. pod 

protektoratem p. Janiny Kirtiklisowej vice 
wojewodziny wileńskiej odbył się doroczny 
bal Oddžiaiu Z. P. O. R. w Smorgoniach. 
Gospodarzumi balu byli: pp. Łukaszewiczo- 
wie, pp. Dabrysowie, pp. Wiilińscy, pp. Adam- 
scy, p. Wojczukow i p. Anna Krzysztoforska. 

Dochód z powyższego został przeznaczo- 
ny ma ochronkę tut. oddziału. 

szystkim, którzy przyczynili się do u- 
rządzenia niniejszego bału serdeczne podzię- 
kowanie składa Zarząd Oddziału Z. P. O. K. 

LIPNISZKI 
+ Móśeiwa rodzina. W dniu 21 lutego 

wezwano podstępem, do mieszkania Iwucia 
Stanisława zamieszkałego we wsi Sontaki, 
gminy lipniskiej, mieszkańca tejże wsi Iwu- 
cią Ksawerego, który nie przeczuwając nic 
złego, udał się do inieszkania swego krew- 
niaka. Gdy Ksawery lwuć przestąpił próg 
domu Iwucia Stanisława, został napadnięty 
przez kilku osobników i ciężko pobity kijami 
po głowie, wskutek czego utracił przytom- 
ność. 

Jak ustalito przeprowadzone ma miejscu 
dochodzenie, sprawcami napaści na Iwucia 
Ksawerego okazali się jego krewni w 050- 
bach: Iwucia Stanisława, Iwucia Konstante- 
go, Iwuciową Agatę, Zdończyk Adolfinę, Jod- 
ko Marję oraz Jana Burblisa, którzy podbu- 
rzeni z powodu nieporozumień na tle mająt- 
kowem, zwabili Ksawerego Iwucia do miesz- 
kania i tam mapadli na tegoż z kijami, za- 
dając mu ciężkie uszkodzenie ciała. 

  

  

Nieoczekiwany odgłos otwarcia instytucji na- 
ukowo-oświatowej w Wilnie. 

W związku z otwarcien w Wil- 

nie lnstytutu Badań Europy Wschod- 

miej urzędówka Białorusi sowieckiej 

„Zwiezda” w Nr. 45 z dnia 23.II b. 
r. wystąpiła z prowokacyjnym arty- 

kułem pod adresem rządu polskie- 
go, atakując Marszałka Piłsudskiego, 

premjera Bartla i ministra spraw we- 

wnętrznych p. Józewskiego i oskar- 
żając ich o krwiożerczość i zabor- 

<czość w stosunku do Ziem Białoru- 
skich. 

„Zwiezda* widocznie mylnie zro- 
zumiawszy intencje lnstytutu, pisze, 

14 Polska usiłuje rozczerzyć swoje 

granice od morza Bałtyckiego do 

Czarnego, a tem samem przygoto- 

wuje się do walki zbrojnej z So- 

wietami. 

„Zwiezda" na zakończenie arty- 

kułu zaznacza, że „kiedy panowie 

imperjaliści będą uroczyście otwie- 

rali Instytut w Wilnie, cały prole- 
tarjat Białorusi sowieckiej wraz z 

czerwoną armją będzie gorąco de- 

monstrował przeciwko zakusom fa- 
szystowskim”. 

Aresztowanie poety białoruskiego Jakóba 
Kołasa. 

Prasa białorusko- sowiecka dono- 

si, iż w ostatnich dniach został are- 

«ztowany i osadzony w Mińskiem 

«więzieniu największy, obok J. Ku- 

«pały, współczesny poeta białoruski 

Jakėb Kolas. ® 

Fakt ten jest największym prze- 

jawem prześladowania przez komu- 

nistów moskiewskich białoruskiego 

ruchu narodowego. 

Warto zaznaczyć, że J. Kołas w 
r. 1926 otrzymał od rządu Białorusi 

Sowieckiej tytuł narodowego poeży i 

<dożywotnią pensję, a po wydaleniu 

z Białoruskiej Akademji Umiejętnoś- 

<i w Mińsku i aresztowaniu Wacła- 

wa Łastowskiego, był mianowany 

wice-prezydentem Białoruskiej Aka- 
demji Umiejętności. 

Obecnie zaś z niewiadomych 

powodów, prawdopodobnie za brak 

gorliwości w szerzeniu idei komu- 

nistycznej znalazł się tam, gdzie i 

większość inteligencji białoruskiej — 

w więzieniu G. V. U. 
J. Kolas, jako wybitny bialoruski 

poeta (prawdziwe nazwisko Kon- 

stanty Mickiewicz) i jako piewca 

niedoli ludu białoruskiego był nie- 

zmiernie popularny w całem społe- 

czeństwie białoruskiem. Wiadomość 
więc o jego aresztowaniu wywołała 

w miejscowych kołach białoruskich 

oburzenie i przygnębienie. ot. 

0 postrzelenie awanturnika. 
‚ \ końcu października 1928 roku, do mie- 

szkania Trusielewiczów, zamieszkałych przy 
ulicy Nawo-Jerozolimskiej 4, zgłosił się Jan 
Ghński i prosił o zapłacenie mu 10 zł. należ- 
mych za wykonaną pracę szewską. 

Majster Bronisław Trusielewicz, nie po- 
siadając takiej kwoty dał Glińskiemu połowę 
należności t. j. 5 zł. nadmieniając, że pozosła 
1а część zapłaty otrzyma po obiedzie. 

Gliński zastosował się do żądania i wy- 
szedł, jednak po pewnym czasie, już nieco 
pod wpływem alkohohu, powrócił. 

Na file rozrachunku wynikła sprezczka 
między Glińskim, a małżonkami Bronisławem 
i Jadwigą Trusielewiczami. 

„_ Ghcąe kres położyć awanturze, ojciec Tru- 
sielewicza, Antoni, wręczył Glińskiemu resz- 
ię malešnošci ze swych pieniędzy, lecz mimo 
to Gliński dalej kłócił się nie zwracając u- 
'wagi na to, iż domownicy żądali opuszaze- 
mia mieszkania. 

Zirytowana Jadwiga  Trusielewiczowa 
chwyciła kój i tym starała się wypchnąć а- 
wanturnika za drzwi. 

. Gliński wyrwał kij z rąk swej poskromi- 
cielki i zamierzył się nim na bezbronną ko- 
bietę. 

Widaąc to mąż jej, Bronisław Tr., dobył 
z kiesaemi rewolwer i oddał z niego strzał w 
stronę Glińskiego. 

Kula przebiła pierś, wychodząc plecami 
w okolicy łopatki. 

Sprowadzony lekarz pogotowia ratunko- 
wego przewiózł rannego do szpitala żydow- 

  

skiego. Uznano, iż wskutek otrzymanej rany 
naruszone zostały funkcje prawej ręki, wo- 
bec czego uszkodzenie ciała zaliczone zosta- 
ło do kategorji ciężkich. 

+ W sprawie tej władze wdrożyły dochodze- 
nie i sprawcę fatalnego stnzału pociągnięto 
do odpowiedzialności prawnej. 

Bromisław Trusielewicz nie przyzmał się 
do winy i oświadczył, że w czasie sprzeczki 
jaka wywiązała się, Gliński wyjął nóż z kie- 
szeni i z tym rzucił się na jego żonę. 

Chcąc szaleńca obezwładnić i postraszyć 
waz 'w stanie silnego zdenerwowania strze- 
ił. 

Wiczoraj Bronisław Trusielewicz stanął 
pod zarzutem usiłowania zabójstwa pod wpły 
wem silnego wzruszenia, przed sądem okrę- 
gowym, któremu przewodniczył p. wicepre- 
zes wydziału karnego M. Kaduszkiewicz. 

W rezultacie przeprowadzonego śledztwa 
sądowego, wysłuchania oskarżenia p. wice- 
prokuratora Połowińskiego oraz obrony adw. 
Neymana, sąd po krótkiej naradzie, na za- 
sadzie art. 49 i 458 cz.ll K. K., skazał pod- 
sądnego na zamknięcie w domu poprawy na 
przeciąg półtora roku. 

Na nzecz poszkodowanego Jama Gliūs- 
kiego od poszkodowanego sąd zasądził 1310 
zł. z procentami i kosztami za prowadzenie 
sprawy. 

Obrońca skazanego zapowiedział wniesie- 
mie skargi apelacyjnej od tego wyroku. 

° Ка-ег. 

KUR JE R 

Teatr „Lutnia”. 
Gdybym chciała. Komedja w 3-ch 

aktach P. Geraldy iR. Spitzera. 
Mam wrażenie, że z tych dwóch 

autorów jednego jest za wiele Bo 
pomysł i zestawienie charakterów 
dobre, rozmowy lekkie w  odcie- 
niach, sytuacje, dowcipne, ale wiele 
z nich rozwleczonych gadaniną dość 
pustą. Coprawda cała komedja ta- 
kie właśnie życie gromady nic-nie- 
robów przedstawia. | wskutek tego... 
zważywszy że wedle odwiecznego 
prawidła, w każdej najmilszej, naj- 
lepszej nawet kobiecie, siedzi jakieś 
djablę drzemiące tylko na jedno 
oko, a drugiem wypatrujące okazji 
pokazania co potrafi... gdy zechcel 
Zważywszy że nic nierobienie do- 
prowadza do przeziewywania Życia, 
że miękki spokój domowy ogłupia 
mężczyznę a podnieca kobietę do 
złego... zważywszy to wszystko i 
konfidencje przyjaciółki o sukcesach 
i wrażeniu jakie wywiera na męż- 

czyzn, milutka ermena, żoneczka 
przykładna i poczciwa, pozwala się 
zbudzić swemu wewnętrznemu dja- 
blęciu i... zabiera się do uwodzenia 
mężczyzn. 

Ale że robi to z premedytacją i 
jako eksperyment, dla stwierdzenia 
siły swego wdzięku, więc dość nie- 
fortunue są te jej wycieczki i tylko 

demoralizują otoczenie, przywykłe 
widzieć w niej najuczciwszą kobie- 

tę, zakochaną w mężu. Wteszcie 

nie ma to djablę spokoju, aż się i 

mąż nie dowie, naocznie! Wtedy, 

jest nadzieja, odpocznie na czas ja- 
kis a Żermena triumfuje, z zimną 
krwią patrząc na zdezorjentowane 
otoczenie, na płaczącego i wścieka- 
jącego się męża. Wszystko w po- 

rządeczku. Piękna pani miała rze- 
telną zabawę przez parę dni, co 

szczęśliwą stanowiło dywersję w jej 
szczęściu małżeńskiem, grożącem 
monotonją. Czterech mężczyzn u- 

wiodła, unieszczęśliwiła, oszukała 

swem zachowaniem się ultra zalot- 
nem, zwymyślała że się ośmielili, 
zwymyślała że temu jej oburzeniu 

uwierzyli i cofnęli się, słowem kij w 

mrowisko wsadziwszy, patrzy z pew- 

ną dozą okrucieństwa jak biegają 
ogłupiałe mrówki i zadowolona z 

triumfu cofa się... w objęcia męża, 

patrząc na niego z łagodną ironją 

za to, że te wszystkie rozrywki 
wziął na serjo. + 

Rolę męža, elegancko, subtelnie, 

ze zwykłą dezynwolturą jaką zaw- 

sze okazuje w rolach salonowych 
odegrał p. Wyrwicz, w ostatnim ak- 

cie mial ladne momenty prawie dra- 
matyczne, ale w miarę, jego par- 

nerka p. Wernicz stworzona do tej 

roli kobieciątka szukającego guza, 

ale nie na swojem czole. Swoboda 

i pogoda jej gry stanowi jej wielki 
wdzięk, za często powtarza: „no nie, 

mój drogi”... Ostrożnie przed przy- 

zwyczajeniem do pewnych gestów 

lub wyrażeń! To zawsze czyha na 

aktora i może stworzyć w nim nud- 

ną manierę. P. Ziembiński świetnie 

grał trzepiącego jak maszyna, wy- 

rośniętego z ubrań Collegien, kuzyn- 
ka-gapiątko, a ostatnia „uroczysta“ 
scena była wysoce humorystyczna. 
P. Tarnowicz była piękna i słodko 
zalotna, więcej ta rola nie wymaga. 
P. p. Kreczmar i Ziembiński rów- 

nież spełnili swoje zadanie, jak i 

ładna subretka p. Zelwerowiczówna. 
Całość szła sprawnie, szybko i 

djalogi, na których cała sztuka o- 

parta. toczyły się wartko niby, lónią- 

cy, šwiegotliwy strumień, i to bez 

suflera, proszę pamiętać. Sliczne de- 

koracje krajobrazu i wnętrza dał 

p. Karniej, publiczności było dużo i 
bawiła się wesoło. Mała uwaga w 

stronę pań. Miały śliczne tualety, 

zwłaszcza liljowa p. Wernicz, ale... 

żadna kobieta nigdzie, a zwłaszcza 

na wsi, nie kładnie balowej sukni ra- 

no, do 2-go chociażby śniadania, to 
były suknie na późne popołudnie i 

wieczór. Artystki muszą być prze- 

cież kierowniczkami mody poniekąd, 

więc zwłaszcza w sztuce salonowej 

trzymać się ściśle jej prawideł. „Ro 

ELO SIO WK KAT OKT NTAENA ITS SNS 

„Niech Pan dopisze“..... 
Wiarszawskie koła kupieckie zgodnie 

stwierdzają, że przynajmniej 70 procent 

mieszkańców stolicy aprowidują sklepy i 
sklepiki spożywcze na kredyt. „Niech pan 
dopisze"... tę nieszczęsną propozycję, a ra- 
czej prośbę, często pokorną, cichką i nie- 

śmiałą słyszy sklepikarz od rana do nocy, 

zarówno od pań, jak i służących, żon nze- 
mieślników, oficjalistów, robotników. 

Ta epidemja ma swoje główne źródło w 
mieopatrznej gospodąrce, w życiu z dnia na 
dzień, bez budżetu, bez rachunku. 

Ma to swoje bardzo złe strony. Łatwo się 
bierze na kredyt, łatwo się przebiera. A suma 
na „książeczce rośnie z dnia na dzień nie- 
powstrzymanie. 

Pozatem jest się w upokarzającej niewoli 
u sklepikarza. Jest się zależnym zupełnie od 
gatunku jego towarów, ceny, jego humoru, 
jest się w ciężkiej zależności od naszego kre- 
dytowego żywiciela. A jeżeli się trafi, ucho- 
waj Boże, na człowieka liberalnego poglądu 
na miarę i wagę... Jakiż to lichwiarski ha- 
racz płaci się wtedy! 

Naturalnie, że jest na to rada. Za wszelką 
cenę starać się uregulować budżet domowy, 
zerwać z braniem na książkę, spłacić dług, 
zacząć żyć zgóry. Zgóry odłożyć sobie 
część zarobku przeznaczonego na wyżywie- 
nie na książkę oszczędnościową do P. K. O. 
i podejmować stamtąd tygodniowo sumy na 
zakupy. Kupować u źródła, w hurtowni, w 
kooperatywie, po cenach umiarkowanych, 
właściwych. W sklepikach, pod ręką, płacić 
gotówkę, żądać właściwego towaru za wła- 
ściwą cenę, nie uzałeżniać się. Precz więc z 
książeczką kredytową u sklepikarza, nato- 
miast uzyskać należy książeczkę oszczędno- 
šciową P. K. O., aby zaoszczędzone, nieprze- 
płacone za udzielanie kredytu, złotówki od- 
dawać do P. K. O. — na wszelką gwałtowną 
potrzebę, na wszelki wypadek. 

Oszczędności w P. K. O. — to wyzwolenie 
ze szponów lichwy wszelkiego kredytu. 

M. Cz.   

*nia u władz centralnych 
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Unieważnienie wyborów w okręgu lidzkim. 
Telefonem od własnego korespondenta z Warszawy. 

Izba do spraw wyborczych Sądu 
Najwyższego rozpatrywała w dniu 
wczorajszym kilka protestów prze- 
ciwko wyborom do Sejmu i Senatu. 
Protest przeciwko wyborom do Se- 

natu w województwie białostockiem 
oddalono. Protesty przeciwko wy- 
borom do Sejmu w okręgu wybor- 
czym Ciechanów zostały w ostatniej 
chwili wycofane. 

W sprawie protestów przeciwko 
wyborom w okręgu Wilno postano- 
wiono powołać świadków i zbadać 
ich pod przysięgą: natomiast prote- 
sty przeciwko wyborom do Senatu 
w województwie wiłeńskiem odda- 
lono. ! 

Protesty zgloszone przez Stron- 
nictwo Chlopskie oraz protesty prze- 
ciwko wyborom do Sejmu zgłoszone 
przez Blok Mniejszości Narodowych 
w okręgu Lida Sąd Najwyższy uznał 
za uzasadnione i postanowił unie- 
ważnić w tym okręgu wybory. W 
ten sposób tracą mandaty poselskie 
pp. Kazimierz Okulicz, Władysław 
Kamiński, Jan Szczerba, Józef Łojko 
wszyscy z klubu B.B., Jan Stankie- 
wicz Białorusin „dziki“, Flegan Wo- 
łyniec z klubu Białoruskiego Chłop- 
sko-robotniczego i Hipolit Harnie- 
wicz z kl. Ch. D. 

  

KRONIKA 
Dziś: Cezarego i Feliksa. 

Jutro: Aleksandra i Wiktora. 

Wschód słońca—g. 6 m. 32 

Zachód ‚ —. 17 ш. 8 

Spostrzeženia Zakladu Moteorologji U. S. B. 

w Wilnio z daia 24 II--1930 roku, 

Ciśnienie średnie w milimetrach: 777 

Temperatura srednia: — 4 C 
najwyższa: — 2° С 

s najniższa: — 4% C 

Opad w milimetrach: — 

Wiatr przeważający : wschodni. 

Tendencja barom.: wzrost, nast. stan stały. 

Uwagi: pochmurno. 

URZĘDOWA 

— Z pobytu p. min. Czerwlūskiego w Wil- 

nie. Podczas swojej bytności w Wilnie p. 

minister W. R. i O. P. Czerwiński odbył kon- 

ferencję w sprawach aktualnych ziemi Wi- 

leńskiej z p. wojawodą „Raczkiewiczem, ku- 

ratorem okręgu szkolnego p. Pogorzelskim 

oraz przyjął prezesa Instytutu do Badań Eu- 

ropy Wschodniej prof. Rozwadowskiego. 

" MIEJSKA MIEJSKA 
— Wysiłek magistartu m. Wilna w kie- 

runku rozwiązania problemu bezrobocia. 

Zgodnie z podaną przez mas zapowiedzią w 

dniu wczorajszym o godzinie 1-ej zwołane 

zostało nadzwyczajne posiedzenie magistra- 

tu, na którem SADROWO NAC rozwiązaniem 

lącego problemu bezrobocia. 

3. Na tósterencje zaproszeni zostali przed- 

stawiciele poszczególnych związków zawodo- 

wych. 
Ё 

У‹Нпічиіесе_і trudności nasuwała kwestja wy 

nalezienie kredytów, Oto ało Mu 

miasto eżywa 0 cię: r s fi- 

as W wyniku zgórą dwugodzinnej dy- 

skusji uchwalono podjąć natychmiast stara- 

o wyjednanie kre- 

dytów, 'któreby aka: zatrudnienie 

większej ilości bezrobotnych. 
RY przedstawicieli bezrobotnych 

zgłoszono szereg postulatów, które w zasa- 

dzie sprowadzają się do zwiększenia subsyd- 

jów wydawanych bezrobotnym przez wydz. 

opieki społecznej magistratu, oraz wydatne- 

go zwiększenia iłości robotników, zatrudnio- 

nych obecnie przez magistrat na robotach 

miejskich. / 

W celu zrealizowania tych postulatów naj 

prawdopodobniej z r ia magistratu wy- 

braną zostanie o. | która uda > 
arszawy ze specjalnie opracowanym me- 

Ua aids dla prźedłóżcnia władzom centrai- 

nym krytycznej i rozpaczliwej pod tym wzglę 

dem sytuacji miasta. й 

Postulaty bezrobotnych przyjęte zostały 
do wiadomości i będą przedmiotem szczegó- 

łowych narad dzisiejszego posiedzenia pre- 

zydjum magistratu. | 
z Że swej strony dowiadujemy się, iż ma- 

gistrat zamierza zatrudnić dodatkowo przy 

robotach ziemnych około 400 robotni ków. 

— Choroby saaa, EE że 

niu władze sanitarne zanotowały na teren 

Wilna 79 zasłabnięć na choroby zakaźne, 

w tej liczbie: ospa wietrzna 3; tyfus brzusz- 

ny 10 (2 zgony) płonica 15 (2 zgony); błonica 

5 (zgon 1); odra 21 (zgony 35 krztusiec 11; 

gruźlica 6 (zgonów 6); jaglica 2; grypa 1i 

zapalenie opon mózgowych 1. 
— Rewizja robót wodociągowo-kanaliza- 

cyjnych. Na jednem z ostatnich posiedzeń 

Rady Miejskiej polecono komisji rewizyjnej 

przeprowadzić sze. >wą kontrolę robót 

wodociągowo-kanalizacyjnych. Jak się do- 

wiadujemy prace komisji zostały już zakoń- 

czone i na majbliższem posiedzeniu Rady z0- 

staną szczegółowo zreferowane. 

— Projekt budowy zakładu centralnego 

opieki społecznej. Jak się dowiadujemy na 

czwartkowem posiedzeniu Rady Miejskiej 

pnzed podanym przez nas porządkiem dzien- 

nym będzie jeszcze dodatkowo rozpatrywaną 

bardzo ważna sprawa przystąpienia przez 

magistrat do wojewódzkiego związku komu- 

nalnego w celu budowy centralnego zakładu 

opieki społecznej, mieszczącego zakłady do- 

broczynne. 

LITERACKA 

— 94 Šroda Literaeka odbędzie się 26-g0 

lutego o godz. 8/wiecz. Po dłuższych usiło- 

waniach udało się Związkowi Literatów u-- 

ić termin z Dyrekcją Teatrów Miej- 

skich, tak iż będzie to z zaciekawieniem о- 

czekiwana „środa teatralna". Dyr. Aleksan- 

der Zelwerowicz wygłosi pogadankę na te- 

mat: „Dola i niedola teatru w Wilnie". Po- 

tem mastąpi dyskusja, w której będą mogły 

ścierać się poglądy na temat zarówno ogól- 

nych zagadnień scenicznych, jak również tak 

żywo dyskutowanych premjer, jak „Dziady“, 

„Rewizor“, „Sen nocy letniej“, „Turandot“, 

„Krakowiacy“ i „Broadway“. Z zespołu te- 

atrów miejskich przybędzie grono osób, nie- 

zajętych tego wieczora. 
Wstęp dla członków, sympatyków i wpro- 

wadzonych gości; szczególnie mile widziani 

będą przyjaciele teatru. 

UNIWERSYTECKA 

— Uroczystość nadania tytału doktora 

filozofji honoris causa prof. Janowi Rozwa- 

dowskiemu. W dniu wczorajszym w auli ko- 

lumnowej Uniwersytetu odbyła się uroczy 

stość nadania tytułu doktora filozofji honoris 
causa prof. Janowi Rozwadowskiemu, pre- 

zesowi Instytutu Badawczo-Naukowego Eu- 

ropy Wischodniej. Na uroczystość tę przybyli 
członkowie Senatu uniwersyteckiego w to- 

gach, wojewoda Raczkiewicz, ks. biskup Ban- 

durski, szereg przedstawicieli władz i społe- 
czeństwa, profesorowie i liczna młodzież 
akademicka. Do profesora Rozwadowskiego 
przemówił w serdecznych słowach ks. rektor 
Falkowski podnosząc jego ogromne zasługi 
na polu językoznawstwa oraz jego cnoty 
obywatelskie. Następnie wygłosił przemówie- 

nie dziekan wydziała humanistycznego prof. 

Glixelli. podkreślając łączność między Uai- 

wetsytetem Jagiellońskim i U. S. В. oraz 
wręczając prof. Rozwadowskiemu duplom 

doktora honorowego. Na przemówienia te 
owiedział ze wzruszeniem prof. Rozwa- 

dowski, dziękując za zaszczytne odznaczenie 

poczem wygłosił krótki wykład na temat no- 

wych zagadnień ustrojowych w życiu uni- 

wersyteckiem. 

SPRAWY __ AKADEMICKIE 

— Dalszy ciąg organizacyjnego zebrania 

Związku Studentek U. S. B. odbędzie się dzi- 

siaj o godz. 20-ej w sali piątej gmachu głów- 

nego Uniwersytetu. 

— Wizyta James Parkes'a u stadentów 

Białorusinów, Litwinów i Ukraińców. Przy- 

były do Wima w sprawach mniejszościowych 

studentów U. S. B. sekretarz „International 

Stydent Service" p. James Parkes w dniu 23 

b. m. o godzinie 17-ej odwiedził młodzież a- 

kademicką białoruską, litewską i ukraińską, 

zebraną w gmachu gimnazjum białoruskiego. 

Pan Parkes został dokładnie poinformowany 

o stanie i położeniu młodzieży akademickiej 

Następnie p. Parkes wziął udział w towa- 

rzyskiej herbatce, urządzonej w tymże dniu 

przez akademików Białorusinów, Litwinów i 

Ukraińców. 
—- Harcerki i hareerze „studjujący na 

U. S. B. We środę 26 b. m., o godz. 20-ej od- 

będzie się w lokału Kmdy Chor., Wielka 32 

parter — Wiełka Rada organizacyjna, akade- 

mickiego ośrodka harcerskiego. 

W programie referat o celach i planie pra 

cy akademickiej drużyny harcerskiej i ukon- 

stytuowania się tymczasowych śekcyj. 

Z KOLEI 

—Z Izby Przemysłowo-Handłowej w Wil- 

nie. Kolejowa Izba Przemysłowo-Handlowa 

w Wilnie podaje no wiadomości zaintereso- 
wanych pnzemysłowców i kupców drzewnych 

że ministerstwo kominikacji uzupełniło treść 

zarządzenia o zachowaniu w stosunku do 

przesyłek materjąłów drzewnych mocy 0bo- 

wiązującej skreślonych przepisów „o. prze- 
kartacji przesyłek w komumikacji z zagranicą 

(ust. A $ 48 części H zeszytu 1); wzwpełnienie, 

dokonane na wniosek Izby. Wi leńskiej, ma 

na celu wyraźne podkreślenie, i przepisy o 

przekartacji, zachowują moc nietylko w od- 

niesieniu do przesyłek materjałów drzew- 

nych do Niemiec, lecz także do przesyłek 
tych materjałów, eksportowanych do Czecho- 

słowacji. e SE у = 
Wspomniane uzupełnienie zostało ogło- 

szone w Nr. 8 Dziennika Zarządzeń i Taryf 

Kolejowych z dnia 21 lutego-1930 r. póz.-61. 

   

  

    

   
a robót ręcznych. sen je - 

nazjum bialoruskiego w Wilnie. W. 3% 
dniach w giiachu gimnazjum białoruskiego 
w.Wlilnie odbywa się wystawa robót ręcz- 

nych uczenie tegoż gimnazjum. Niektóre & - 
cznych eksponatów na wystawie zasługują 
na uwagę za swoje artystyczne i w stylu czy- 
sto wiejskim wykonanie, jak np. kilimy, kroj 

w t “r ki i t. p. 

— Delegaeja żydowskieh ster przemysło- 
wo-handlowych u p. wojewody. W dniu 
wczorajszym p. wojewoda Raczkiewicz przy- 

jął delegację Związku Kupców,, przemysłow- 
ców, drobnych hamdlarzy i rzemieślników 
żydowskich. Delegacja przedłożyła p. woje- 
wodzie rezolucję wiecu protestacyjnego prze- 
ciwko nadmiernemu opodatkowaniu. 

ZEBRANIA | ODCZYTY 
— Zebranie T-wa Pedjatrycznego. W pią- 

tok, dnia 28.II b. r. o godz. 8-ej wieczór od- 
będzie się w lokału Stacji Op. nad Matką i 
Dzieckiem Nr. 1 (ul. Wielka 46) posiedzenie 
Wileńskiego oddziału Pol. Tow. Pedj. z nast. 
porządkiem dziennym: 1) Pokazy chorób. 
2) Dr. M. Chonzelska: „Z teorji i praktyki 
nauki o witaminach“. 3) Dr. Z. Ciechanowicz- 
Świda: „Sprawozdanie z VI Zjazdu Pedjat- 
rów języka francuskiego" (dokończenie). 
4) Wolne wnioski. Goście mile widziani. 

— Wileńskie Towarzystwo Lekarskie. We 
środę dnia 26 lutego b. m. o godz. 20-ej w lo- 
kalu własnym (Zamkowa 24) odbędzie się 
naukowe posiedzenie Wileńskiego Towarzy- 
stwa Lekarskiego z następującym porząd- 
kiem dziennym: 

1) Odczytanie protokółu z poprzedniego 
posiedzenia. 2)Dr. de Rosset — pokaz chorej 
sercowej z kliniki wewnętrznej U. S. B. 3) 
Pokaz chorych z kliniki ocznej U. S. B. 4) 
Dr. Wirszubski: W sprawie zapalenia poza- 
gałkowego nerwu wzrokowego 

— Qdczyt dla pracowników pocztowych. 
W dniu 23.II. 1930 r. o godz. 17-ej rw lokalu 
Świetlicy pocztowej p. dr Alfred Sowiński 
naczelnik wydziału wygłosił odczyt dla pra- 
cowników pocztowych pod tytułem: „Przyłą- 
czenie Litwy do Polski". 

RÓŻNE 
— Przemysłowe pasieki spółdzielcze. W 

celach przyjścia z pomocą pszczelanzom, nie 
posiadającym dostatecznej wiedzy fachowej, 
praktyki, czasu do rentownego prowadzenia 
pasieki, lub dostatecznie miododajnej oko- 
licy, jako też osobom, chcącym mieć miód 
własnej produkcji, lecz nieznającym się na 
pszczelnietwie lub nie mającym do tego od- 
powiedniego terenu, Wileńskie Towarzystwo 
Organizacyj i Kółek Rolniczych wespół z 
Towarzystwem Pszczelniczem ziemi Wileń- 
skiej przystąpiło do organizacji dużych pa- 
siek przemysłowych. W celach zwiększenia 
produkcji miodu pasieki będą organizowane 
Da: w okolicach miododajnych wojewódz- 
wa. 

Dwie takie pasieki zostały już zapoczątko- 
wame w gminie nzeszańskiej pow. wileńsko- 
trockiego i polańskiej pow. oszmiańskiego 
i uruchomienie ich nastąpi z rozpoczęciem 
wiosny b. r. 

Każda z pasiek będzie obsługiwana przez 
fachowego pszczelanza pod kierownictwem 
Wydziału Pszczelarskiego Wi. T-wa Org. 
i Kół. Roln. 

Ktokolwiek dostarczy chociażby jeden ul 
z pszczołami, lub równowartość pieniężną 
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wynoszącą zł. 80, staje się członkiem pasieki. 

liošė posiadanych przez członków udziałów 

nie jest ograniczoną. Po skończonym sezonie 

czysty zysk 'w postaci miodu dzieli się po- 

śród członków pasieki, w stosunku do ро- 

siadanych przez nich uli. Osoby zgłaszające 

swe pszczoły do pasieki, winne wnieść zada- 

tek w wysokości 10 zł. ad każdego ula, wpła- 

cające zaś równowartość pieniężną, wpłacają 

całą sumę zł. 80. Ze względu na zbližający 

się początek sezonu zapisy przyjmowane są 

tylko do 15 marca. b. Р 

Każdy członek pasieki może przebywać 

w pasiece, co łatwem jest ze względu na do- 

godną komunikację, i, mile spędzając czas 

na łonie przyrody, zdobyć w stosunkowo 

kronkim okresie czasu fachowe wiadomości 

pasieczne. ы 

Bliższych informacyj w tej sprawie udzie- 

la i zapisy przyjmuje Wil. T-wo, Org. i Kol. 

Roin., Wlilno, Sierakowskiego 4. 

ZABAWY 

— Doroczna reduta artystyczna. W 'sa- 
lonach kasyna oficerskiego odbędzie śię do- 
rocznym zwyczajem w poniedziałek dnia 3 
marca r. b. Wielka Reduta Artystyczna, któ- 

ra obfitować będzie "w wiele niespodzianek i 

atrakcyj w Wilnie nieznanych. Zmobiłizowa- 

me zostały cztery majłepsze orkiestry, które 

przygrywać będą przez całą noc bea przerwy 

Wspaniałe dekoracje sal, pod kierownictwem 

inż Małkowskiego. 2 
+ Wejšpie za zaproszeniami. 

TEATR i MUZYKA 
— Teatr miejski na Pohulance. Dziś o g. 

  

  
  

  

  

   
7.ej wieczorem barwna PR narodowa 

„Krakowiacy i Górale". szystkie bilety 

sprzedane. Jutro po raz czwarty sensacyjna 

sztuka amerykańska „Broadway”, która wy- 

wołała wielkie zainteresowanie i odniósła suk 
ces artystyczny. ? 

— Teatr miejski Lutnia. Rewja wileńska. 

Dziś o godzinie 8-ej zespół rewji wileńskiej 

po pozyskaniu nowych sił artystycznych oraz 

zespołu girłs i baletu L. Winogradzkiej, wy- 

stawia aktualną rewję kamawalową pk 

„Idź na bal”. ika 
— Widowisko dła młodzieży. Dyrekcja 

teatrów w porozumieniu z kuratorjum szkol- 

nem organizuje cykl specjałny przedstawień 

dla młodzieży szkolnej. Pierwsze przedsta- 

wienie tego rodzaju odbędzie się I marca o 

godzinie 3.30 po południu. Wystawioną 20- 

stanie nieśmiertelna komedja Al. Fredry) 
„Dożywocie. 

Każde widowisko popnzedzone będzie pre- 

lekcją literacką. Dyrekcje zakładów nauko- 

wych proszone są o wcześniejsze zgłaszanie 

celem ustalenia ilości niezbędnych miejsc. 
— Jedyny występ Berty Crawford. We 

czwartek 27.b. m..o godzinie 8 wieczorem w 

teatrze miejskim w Lutni wystąpi raz jeden 

fenomenalna śpiewaczka koloraturowa, zna- 

komita Berta Crawford. Bilety zawczasu do 

nabycia w kasie, w teatnze Lutnia od 11 do9. 

— Poranek symfoniezny. Kolejny pora- 

nek symfoniczny Wil. T-wa Filharmoniczne- 

go.odbędzie się w miedzielę 2 marca, w tea- 

trze miejskim w Lutni. Wystąpi na nim Wil. 

Orkiestra Symfoniczna, pod dyrekcją Rafała. 

Rubinsztejna z udziałem i Elzy, Jgdał 
(spiew) i Fanny Krower (fortepjan), Począ- 

tek o godzinie 12-ej w południe. Bilety w 

kasie teatru Lutnia od 11-ej do 9-ej. 

RADJO 
WTOREK, dnia 25 tutego 1930 roku, 

11.55: Sygnał czasu z Warszawy. 1 

Poranek muzyki popularnej. 13. 0! 

kat meteorologiczny z Warsz. 3 

dzienny. 16.15: Gramofon. 47.00: —*,, 

skrzyneczka* — /wygł. ciocia. Hala.. 

Kurs literatury polskiej prow. „Józef _Wie- 

rzyński. 17.45: Koncert z Warsz. 18.45: O 

kometach — odcz. wygł. dr. Stanisław Szeli- 

gowski. 19.10: Program na środę. 19.20: O- 

pera z Katowic i komunikaty z Warszawy. 

ŚRODA, dnia 26 łutego 1950 roku. | 
11.55: Sygnał czasu. 12.05; Gr on. 

13.10: Komunikat meteorologiczi Że, 

Program dzienny. 16.15: „Antek 

święcony mało znanym pieśniom St. „Moni 

szki,w wykomaniu z SE: oj 18.45: 

Kwadrans akademii : А 

ła. 19.30: Lekcja języka włoskiego. 19.45: 

Program na czwartek. 19.50: Retransmisja z 

Stockholmu „Cyrulik Sewilski%, 23.00: Mu- 
zyka taneczna. 28 „A 

„SERCE NA 

   

    

      

Odkładana dwukrotnie z pow: odė 2657- 

kód programowych i choroby wy! onawców 

aiidycja eksperymentalna „Serce HA ūntenie“ 
dojdzie ostatecznie do skutku, dnia 24 lu- 

tego o godzinie 22.00. Przypominamy, że cie- 
kawe to „słuchowisko tragiczne „na fafi 

wszechświata" napisał Rolf Gunold, a przė- 

tłumaczył Witold Hulewicz. Muzykę specjal- 

ną skomponowal E. Dziewulski. Jest to kon: 

flikt trojga ludzi, którzy czynią naukowe do- 

świadczenia transmitowania na antenę bicia 

serca hidzkiego. į к Ё 

PREZYDENT ESTONJI PRZED MIKROK, 

„Bs aa swego rodzaju egzamin spra KORE 

SA przed yjazdem do Wilna dostoj- 

o gościa, Estot 
dr. Ottona Strandmana, postanowiono trans- 

mitować przebieg uroczyste, przyjęcia na 

dworcu wileńskim. W: "techniczny jak 
zwykle, wywiązał się z zadania b. sprawnie. 

O godzinie 20.35 popularny, ker p. 

Bohdziewicz, stanął na posteruni 

krofonie, stojącym międ ‹ 

rową piechoty a sztandarami e 

przy trzaskającym mrozie. W zwykły sobie 

swobodny sposób opowiadał słuchaczom pół- 

głosem, co i kogo widzi dokoła siebie. Pe 

kilku minutach zapanowała cisza, na peron 

wjechał pociąg prezydenta (słychać bylo naj- 

wyraźniej lokomotywę, co słuchaczom szcze- 

gólmie się podobało...) i zabrzmiała komenda 

a wraz z nią hymn estoński. Po zwykłych 

formalnościach przyjęcia raportu, zamilkł 

pierwszy mikrofon, a ucha nadstawił drugi, 

ustawiony w imponująco iluminowanej sali 

recepcyjnej na dworcu, Usłyszano w słu- 

chawkach gwar zebranego towarzystwa, kil- 
kuset osób reprezentujących władze i społe- 

czeństwo wileńskie. Na salę wszedł '/ prez. 

Strandman, powitał go mową prez, . miasta 

Folejewski. Potem znów gwar rozmów, a w 

tym czasie speaker umiał bardzo zgrabnie i 

naturalnie wciągać w rozmowę różne znane 

osobistści: dyr. Zełwerowicza, prof. Rusz- 

czyca, dyr. Hulewicza, korporantów z „Po- 

lonji“, byłych. studentów uniwersytetu dor- 
packiego i osobistości z otoczemia prezydenta. 

Mikrofon chwytał rozmowy w kilku języ- 

kach, czasem zupełnuie przypadkowe i nie- 
pozbawione zabawnych szczegółów. 

WYNALAZCA RADJA PRZED MIKROF. 

Krótkofalowa radjostacja doświadczalna 
«w zakładach Marconiego w Chelmsford — 
(55W) oddała niejednokrotnie wielkie usłu- 
gi angielskiemu radju, gdy specjałne audycje 
z Anglji miały być udostępnione 1 @а 5- 
chaczy z za oceanu. 

Ze wszystkich części świata nadeszły li- 
sty stwierdzające nadzwyczajną czystość od- 
bioru, nawet w Chimach i Peru, nie mówiąc 
już o krajach europejskich, 5SW posiada 
entuzjastycznych słuchaczy. Ostatnim przy- 
kładem wyjątkowo sprawnego działania tej 
stacji była transmisja odczytu Marconiego 
który opowiedział o swem pierwszem doś- 
wiadczeniu z nadawaniem  krótkofałowych 
sygnałów przez Atlantyk 28 lat temu. 
Jak stwierdziły dzienniki amerykańskie 
tramsmisja ta była najlepsza i najczystsza ze 
kato pu audycyj, nadawanych z W. Bry- 

ji. 

      

  
         



Z OSTATNIEJ CHWILI 
  

Wyrok w sprawie bandy fałszerzy 
otwockich. 

WIARSZAWIA, 24. II. (Pat). W sądzie a- 
pelacyjnym w Warszawie, zakończyła się 
dziś tięgnąca się od dwóch tygodni sprawa 
bamdy fałszerzy otwockich # Szpitlewiczem 
na czele, oskarżonych o podrabianie pienię- 
dzy i zamordowanie Swego wspólnika Rafa- 
ławioza. 

Sąd apelacyjny zatwierdził wyrok sądu 
okręgowego, zmieniając tylko kwalifikację 
czymu w stosunku do oskarżonego Rosenfel- 
da, którego uniewinniono z zarzutu zamor- 
dowania Rafałowicza, jednakże skazano go 
również ma 12 lat ciężkiego więzienia za pod- 
rabianie banknotów. 

Po 12 lat ciężkiego więzienia otrzymali teź 
Szpitlewicz, Rosenfeki, Dolgtinger, Rosen- 
waki, Heymann. Wyrok ten łączy się z cie- 
kawą sprawą podsłuchu telefonicznego, gdyż 
przez wydanie wyroku skazującego sąd a- 
pelacyjny uznał, że wymiar sprawiedliwości 
może korzystać z materjałów, dostarczonych 
przez podsłuch telefoniczny, oskarżeni bo- 
wiem opierali się na rozmowie, prowadzonej 
między oskarżonymi a podsłuchanej przez 
policję. 

Trzęsienie ziemi w Grecji. 
ATENY, 24. IL (Pat). W miejscowości 

Voło nad morzem Egejskiem dały się odezuć 
silne wstrząsy podziemne, które trwały 10 

sekund. Trzy domy runęły w gruzy. Straty są 
znaezne. 

Trujący hankiót 
SAN FRANCISCO, 24. II. (Pat). Po ban- 

kiecie, wydanym przez Armję Zbawienia, 
125 osób zachorowało z objawami zatrucia 
Stan 20 chorych jest krytyczny. 

Fałszerze wiz. 
„ NOWY JORK, 24. H. (Pat). Naskutek do- 

niesienia policji warszawskiej aresztowano tu 
kilku osobników pod zarzutem sfabrykowa- 
nia fałszywych wiz dla imigrantów z Polski. 

  

W Reichstagu. 

BERLIN, 24.11. (Pat). W dniu dzi- 
siejszym toczyły się między stron- 
nictwami politycznemi narady nad 
kwestją, czy zachowane ma być 
iunctim między układem likwidacyj- 
nym z Polską a nowemi układami 
haskiemi. 

Wedle ustalonego ostatecznie 
planu, postanowiono, ażeby narazie 
przynajmniej debaty parlamentarne 
nad umową likwidacyjną z Polską 
zostały wyłączone z ogólnych obrad 

  

parlamentarnych nad kompleksem 
umow haskich. 

Od środy do soboty w Reichsta- 
gu toczyć się będzie dyskusja nad 
umowami haskiemi. tym samym 
czasie połączone komisje parlamen- 
tarne obradować mają w dalszym 
ciągu nad umową likwidacyjną z 
Polską. 

W sobotę po zamknięciu dyskusji 
nad właściwemi umowami haskiemi 
Reichstag przystąpić ma do drugie- 
go czytania umowy likwidacyjnej z 

KURIE R W 

Polską. W myś! uchwały frakcyj rzą- 
dowych, odkomenderowany ma być 
pewien kontygent członków partji 
centrowej i niemieckiej partji ludo- 
wej, które dotychczas żądały usu- 
nięcia iunctim, dla głosowania za 
układem likwidacyjnym, ażeby umo- 
żliwić jego przyjęcie. Reszta będzie 
głosowała częściowo przeciwko u- 
mowie, częściowo zaś wstrzyma się 
od głosowania. 

Ruch separatystyczny w Pru- 
sach Wschodnich. 

BERLIN, 24. Il. (Pat.) W tygod- 
niku berlińskim „Berliner Herold“ 
ukazała się korespondencja nastę- 
pującej treści: W Prusach Wschod- 
nich zaznacza się poważny ruch 
separatystyczny. We wszystkich о- 
kolicach prowincji wschodnio prus- 
kiej daje się zauważyć ruch, popie- 
rany głównie przez sektę menoni- 
tów, który zmierza do wywołania 
nastroju przychylnego do stworze- 
nia z Prus Wschodnich państwa au- 
tonomicznego pod protektoratem 
Ligi Narodów. Motywy, na które 
powołują się separatyści, dotyczą 
przedewszystkiem spraw finanso- 
wych. Oczekują oni, że nowe pań- 
stwo wschodnio-pruskie nie będzie 
musiało płacić odszkodowań repa- 
racyjnych. Pozatem oczekują sepa- 
jatyści większych korzyści, płyną- 
cych z eksportu do Niemiec. Dąże- 
nia te — pisze „Berliner Herold" — 
nie mają żadnych widoków urze- 
czywistnienia, niemniej jednak dzia- 
łają jako ferment rozsadzający, zmu- 
szając czynniki rządowe do podję- 
cia kroków i zarządzeń przeciwko 
tego rodzaju propagandzie, równo- 
cześnie zaś wprowadzają niepokój 
do życia prowincji. 

  

  

EEN OS kol 

Na pogrzebie króla Cyganów. 
BUDAPESZT, 24.I (Pat). Na 

pogrzebie 64 letniego króla Cyganów, 
na którym orkiestra, złożona z 500 
Cyganów, żegnała swemi pieśniami 
zmarłego mistrza, był tak wielki 
natłok tłumu, dochodzkcego do kil- 
kudziesięciu tysięcy osób, iż przer- 
wano kordon policji. 

Tłum wtargnął do kaplicy cmen- 
tarnej. Wskutek ścisku poturbowano 
34 osoby, z czego 14 osób musiano 
odwieźć do szpitala. Zmarły był 
wielkim artystą-skrzypkiem, wyróż- 
nianym wielokrotnie przez wysokie 
osobistości. Ostatnio otrzymał on 
zaproszenie od króla belgijskiego, 
by grał na jego dworze. 

List do Redakcji. 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Czytając pismo pańskie „Kurjer Wileński" 
z dnia 21 b. m. N-r. 43 (685) w dziale „Wie- 
ści i obrazki z kraju* ujrzałem koresponden- 
cję z Kieny p. t. „Co się działo na stacji Kie- 
na“. Zapoznawszy się z jej treścią oświad- 
czam, iż korespondencja autora pod pseudo- 
mimem „świadek'* jest fałszywą i podrywa- 
jącą moją opinię, którą zdobyłem na służbie 
i w pracy społecznej. 

Wzywam przeto autora o sprostowanie 
i publiczne przeproszenie mnie, jako niesłusz 
nie dotkniętego obeigą, w ciągu 7 dni. W prze 
ciwnym razie sprawę skienuję na drogę są- 
dową. 

Z poważaniem 
3. Mikulski. 

(Przyp. red. W powyższej sprawie otrzy- 
mujemy pozatem pismo Ochotniczej Straży 
Ogniowej w Kienie, w którem o osobie i dzia- 

*łalności zawiadowcy stacji Kiena p. Mikul- 
skiego, wydano jak najlepszą opinię). 

AO 

SPORT 
HOKEJ NA LODZIE. 

Zawody hokejowe PKS — Ognisko 3 : 1. 
W niedzielę dnia 23 b. m. drużyna PKS 

rozegrała mecz hokejowy z drużyną Ogniska 
wygrywając iw stosunku 3 : 1. Gra dość żywa, 

Arcysensacja erotyczna. 

przyczem w drużynie Ogniska widać znaczną 
poprawę, a na specjame wyróżnienie zasłu- 
guje nowy bramkarz Ogniska. Drużyna PKS 
tym razem grała słabiej wskutek niedyspozy- 
cji Andrzejewskiego. 

W dniu 23.11.30 r. zostały rozegrane fina- 
łowe spotkania o mistrzostwo Polski w Kry- 
micy. Mistrzostwo Polski zdobyła drużyna 
AZS Warszawa przed Pogonią (Lwów) i Le- 
gją (Warszawa). 

W spotkania o 4-te miejsce AZS (Wilno) 
uległ nieznacznie przegrywając do drużyny 
Gzarnych (Lwów) w stosunku 1 : 0 i tem sa- 
mem zajął piąte miejsce w ogólnej klasy- 
fikacji. 

NARCIARSTWO. 
W niedzielę dnia 23.11.30 r. odbyły się 

na Antokolu zawody narciarskie o mistrzo- 
stwo szkół średnich m. Wiilna. Trasa biegu 
wynosiła 3 klm. dla uczniów i dla uczenic. 
Start biegu 3 kim. dla uczniów odbył się w 
2 grupach: starszych i młodszych. Wyniki 
techniczne są następujące: 

Grupa starszych: 
1) Wasilewski gimn. Zyg. Aug. czas 13 m. 

43 sek. 
2) Hermanowicz gimn. Czackiego, czas 14 

min. 23 sek. 
3) Ciechanowicz I. gimn. Lelewela, czas 

14 m. 57 sek. 
Miłą niespodzianką jest zdobycie pierw- 

szego miejsca w grupie starszych przez Wa- 
silewskiego Jerzego, który pobił starszych 
swych kolegów marciarzy dzięki sumiennej 
zaprawie i pracowitości jaka cechuje tego 
młodego utalentowanego zawodnika. 

Grupa młodszych: 
1) Wajciechowski gimn. Zyg. Aug. ,czas 

16 m. 05 sek. 
2) Ciechanowicz II, gimn. Słowackiego, 

czas 16 m. 15 sek. 
3) Kulesza gimn. Lelewela czas 17 m. 02 s. 
W konkurencji uczenic startowały tylko 

3 zawodniczki z gimn. Czartoryskiego, przy- 
czem ukończyła bieg jedynie Wojtkiewiczów- 
na, uzyskując czas 24 m. 45 sek. 

ZAWODY NARCIARSKIE PAŃ. 
WIEDEŃ, 24, II. (Pat). W niedzielę od- 

były się w Steinhaus pod Semmeringen za- 
wody narciarskie pań o mistrzostwo Dolnej 
Austrji. Startowały 23 zawodniczki Polski, 
Austrji i Czechosłowacji. Trasa 5 kim. była 
tak trudna, że bardzo duża część zawodniczek 
zmuszoną była odstąpić od biegu. Między in- 
memi wycofały się narciarki polskie i ozes- 
kie. Pierwsze miejsce przypadło Indze Lant- 
schner w czasie 11 min. 59 sek. Polska na za 
wodach była reprezentowana przez Bronis- 
ławę Sztasel-Polankową i Elę Ziemczewi- 
czównę. 

Nr. 46 (1688) 

NĄ WILEŃSKIM BRUKU 
Brak pracy i środków do życia, przy- 

ezyną samobójstwa. 
Lejzer Gold, liczący lat 21, z zawodu 

krawiee, zamieszkały przy uliey Zawałnej 55 
znajdująe się od dłuższego czasu bez praey. 
popadł w krytyczne waranki materjałne. 

Formalna nędza doprowadzita Golda de 
szukania wyjścia z krytycznej Sytuacji w 
samobójstwie. 

Powzięta myśl nurtowała Goida przez pe- 
wiem ezas, aż wreszcie w nocy z niedzieti na 
poniedziałek targnął się na życie przez pe- 
wieszenie się. 

dy zauważono desperacki krok, byto już 
za późno, Gild nie dawał najmuiejszych 07- 
nak życia. 

Fatalne poślizgnięcie się. 
Wanda Nowakowska, lat 24, zamieszkało 

pmzy ulicy Prostej 35, przechodząc przez las 
Mogilmiki, poślizgnęła się i upadła, przyczem. 
złamała nogę. 

Pogotowie ratunkowe przewiozło poszko- 
dowaną do szpitala Żydowskiego. 

Karambol autobusa z di 
Kierowca autobusu N-r. 38.016 Benedyki 

Afgański (ul. Krakowska 9) jadąc lewa stroną 
ulicy Mickiewicza u zbiegu z Jagiellońską, 
najechał na dorożkę, oznaczoną numerem: 
169, Czesława Zaro (trakt Batorego 2). 

Dorożka z karambołu wyszła poważnie 
uszkodzona. 

Nieuczciwa służąca. 
„lzaakowi Lancmanowi, ul. św. Mikołaja 7, 

zginęło 80 zł. gotówką, a wraz z nią ulotni- 
ła się świeżo przyjęta służąca, która nieza- 
wodnie jest sprawczynią kradzieży. 

Poszkodowany nie umie nic bliższego ро- 
wiedzieć o swej służącej, nie zna bowiej jej 
mazwiska, ani adresu. 

Mimo to policja poczymiła kroki cełem u- 
jęcia służącej-złodziejki. 

Złodziejka w lokalu Zw. Strzeleckiego. 
W czasie zabawy w nocy z 22 ma 23 b. m. 

w lokalu związku strzeleckiego przy alicy 
Dominikańskiej 13, z szatni skradziono palte- 
stanowiące własność Janiny Szardowicz, za- 
mieszkałej przy zaułku Białym 8. 

Jak się okazało kradzieży dopuściła się 
Stanisława Kmieciak, (ul. Połocka 14) która 
wraz z paltem aresztowano. 

Wypadki za doby ostatnie 
Od g. 9 r. dm. 22, do g. 8 r. dn. 24 b. m. 

zanotowano ogółem t08 różnych wypadków 
w czem: kradzieży 10, samobójstw i, nieo- 
strożna jazda 1, opilstwa 24, pnzekroczeń а@- 
ministracyjnych 6Ł. 

KINO 

UX 
w swej najnowszej 

kreacji 
Zachwycający pikantny kino - romans 

z udziałem 2 ch wybitnych gwiazd 
Liljany Rautsch i Markizy de Castelli, 

Tylko dziś i jutro Dziśł Niezrównany mistrz ulubieniee publieznoścl HARRY LIEDTK 

AWANTURY MIŁOSNE 
GG Dramat w 12 aktach 

jeż A X a na tle nieśmiertelnej opery St. Moniuszki. 
najnowsza kino-opera polska $5 Realizacja: K. Megłicki. W roi. główn.: 

ZORIKA SZYMAŃSKA, Z. Lindorfówna, H. Cort, K. Zahorska, W. Czerski, M. Pałewicz i H. Kawalski. Kim Miejskie 
  

  

  

  

  

  

BALĄ MIEJSKA Pełna poezji treść. Cudowne krajobrazy. Solowe i chóralne Spiewy artystów opery. Oryginalna Mtekiewicza 11 
muzyka Moniuszki. Powiększony zes) orkies Revja toalet i kobiet. — W 

Ostrobramska 5. Kas ak od z: dy 30. Początek seansow 08 godny 4-0] Wojecio tylko z początkiem sensów. ienas A NINO 
wa salia ględu na wysck! koszta ša. pa ed €euy podwyższone: Parter 1 zł. 50 gr. Kino Kolejowe Dziś i dni następnych Symfonja piękna, miłości i poświę- 

Nudany siais) Ais =" cenia. Dramat w 10 aktach według: 
Dziś! Atrakcja erotyczna! r 0GN ISK 0 yozajny słynnej powieści Noela Cowarda. 

6 6 : W rol. gł. ulubietey publiczności 

KINO-TEATR ili i Początek HELI 0 gu | || ||| | j | ((bok dworea kolejow.) | [ili Damita, ay Liedike, Paweł Richter i Rudolf Klein-ROggo. wiewia ice oekp: 

Е PRZETARG zukuj - | 
Miokiemioza 33. 53 Zachwycający dramat pię:nej kobiety. ® Poszukuj emy Każdą SUMĘ Oco oneryteyany, W rol główn: Posągowa i olśniewająca Konstancja Talmadże i efektowny amant Jean Murat. zw. na po- | p AW o a: oe Rona ainas b GA Kali nai šej 1 а ‚ i > dł + 

: ubiieznych ogłasza przetarg na 0czyBzezenie šmiet- ) +SC gotów na|pewnie: z w, ztatoeniem паю- 
kladzie luksusowego jachtu. „Nowoczesna Wenera“, wychudrąca 2 piany morskiej. =esnsy © g. 4, 6, 8 1 1044. ników, wywiezienie ini aa śniegu i lodu z | 1 DA wsi w celu urządze- najsolidniej Penas E poszukuje Akos 

gmachów rządowych w Wilnie, dostarczenie piasku, | nia filji wydawczej na- cza przy lokacie Zgłoszenia do Admini- 
KINO-TEATR Dziś! Potężny dramat miłosny według | ба roboty kominiarskie oraz asenizacyjne w tychże OE OP: Dom H-K. „ZA HĘTA* stracji pod W. 0. 596-1 

ry każdemu jes W RE gz 
Film ze „Złotej 
serji polskiej” „НОГ, 

ml. A, Mickiewicza 22. 

„Grzeszna miłość” 
W roł. gł. Jadwiga Smosarska, Miss Połonja na rok 1930 Zofja Batycka, Tadeusz Wesełowski, Bogu- 

sław Samborski i Józef Małyszewski. — — — — 

głośnej powieści Andrzeja Struga 
„Pokolenie Marka Świdy*. 

Początek seansów o g”dz. 4, 6, 8 i 10.25 
  

gmachach. 
Przetarg odbędzie się w dniu T-go marea r. Ъ. 

6 godzinie 12-6j w lokalu Urzędu Wojewódzkiego w 
Wilnie przy ul. Magdaleny 2, pokój 78. 

Wadjum w wysokości 150 złotych na Oczyszcze: 
nie śmietników 1 wywiezienie śniego, na roboty ko 
miniarskie 50 złotyeh i na roboty asenizacyjne 200 

80, 
potrzebny. Praca bez po- 
dróżowenia, bez sklepu, 
tylko za wskazówkami 
Miesięczny dochód zł. 
1.500.— 5 łatwością moż- 
na zarcbiė, nadaje się i 

Miekiewicza 1, tel. 9-03 

  

  

Popiarajcie 

Ligę Norskąi Rzeczną 

  

į książką woj- Lgubioną siewa wyc 
daną przez P.K.U. Lida. 
na imię Bazyla Borejko, 
mam. wieś Dziemiesze,. 
gm. połoczańskiej, unie— 
ważnia się. 597 

  

ze" Dziś! Peak: pastwę | słutych winne być złożone w sposób ustalony przez | jako zmjęcie poboczne. 
i Ы Potężny dramat p E Ministerstwo Skarbu okólnikiem D. O. P. 5284/11 z | Interesanci znający | ję- 

1004 l y obyczajowy Dramat na tle wybujałego erotyzmu wiel- | gnia 10 września 1927 roku w Ka-le Skarbowej. zyk niemieeki, zgłoszą „EET == Ь 
kich środowisk. Oferty pisemne wraz z pokwitowaniem Kasy | się pad 1 664. „MAR“ z   Wielka 42. Tel. 17-85, 

e najwyższą jakość. 
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ANODOWE | DO LATAREK KIESZONKOWYCH 

W roli tytuł. ezarujące zjawisko [į ako mśeicielka w!ssne, 
ekranu, nowa gwiazda „Foxa* Lia Tora Hbr i znany aan Paul Tineenti. 

Każdy może 
ZAROBIĆ 

klienteli prywatnej, Zgłosić się do Biura Ogłoszeń 
S. Jutana, Niemiecka 4. Sub. „Frzyszłość*. 

Nad program: 
Arcywesoła komedja. 

miesięcznie 500 zł. * о) веие 
  

do sprzedania 
Dowiedzieć się w B. Ogł. S. Jutana, Niemiecka 4, tel. 222 
  

20 lat doświadczenia 

    
Skarbowej na wpłacone wadjum winne być złożona 
w tym dniu do godziny ll-ej min. 30 w Kaneelarji 
Qddziału Budowlanego Dyrekcji, pokój 92, Do oferty 
winne być dołączone Świadectwo przemysłowe, 
wód fachowości, referencje oraz pisemna deklaracja, 
że warunki wykonania robót oraz przepisy o prze- 
targach M. R. P. oferentowi są dokładnie znane. 

wo wyboru oferenta bez względu na najniższą cenę. 

W/z Dyrektor-inżynier 

(—) A. Przygodzki. 

Katowice, ul. Mariacka 7 

ENERGICZNYCH 
Pań i Panów w cha- 
rakterze agentów do- 
mokrążnych dła roz- 

  

do- 

sprzedawcy  dolaró- 
wek i ksiąglekarskich 
Oferty pod „Sto zło- 
tych kaucji” do Kurj.   

  

B AT E RJE TY L K 0 Ślepy kosztorys ka! Ы т;т';п\шш przetargu | powszechniania w do- 

3 : „Į otrzymač mošna w Dyrekeji Robót Publicznych, po- h 5 

M ASZ Y N A D 0 PI SA N I A kój 92 w godzinach urzędowych ой 12-е) do 13-ej. r dA te da > < 

55 W tymże ezasie są o do po pro- | TO ka уе „›еус 
w dobrym stanie jekt umowy i przepisy M. R o przetargac| poszukujemy. f ierw- 

2 Dyrekcja Robot Publicznych zastrzega sobia pra- | szeństwo mają byli WILNO, Ś-TO JAŃSKA 1, TEL. 3-40 

KURJER WILEŃSKI 
Spółka z ogranicr. odpowiedz. 

DRUKARNIA INTROLIGATORNIA 

Dzieła książkowe, dru- 
ki, książki dla urzędów 
państwowych. eamorzę- 
dowych, zakładów nau- 
kowych. Bilety wiryto- 
we, prospekty, rapro- 

  

  

      r 

: Wileńskiego”. 
dają pełną gwarancję wysokiego gatunku Gońcy Solidny kkuszerka EE wzeia abaė i eb 

52 z Mali wa | Zgubioną gz," ków Red i 5 w zakrecie drukarstwa 
i d P.K.U. — WYROBÓW „ENERGOS” Ę |-:.........., teatralni |huta | pak | Maja DNO | аиа ле „odr 

z z zabudowaniem, Śwęóh į 1924r. na imię Alek: PURKTUALNIE —.TANID — SOLIDNIE 

| —:— ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE —:— owocowy — kolo Niemen- | „ _ potrzebni. potrzebni. || przyjmuje Od o ran | e iowacza rocz. 160, . 
o syna. dowiedzieć się: wieś Teatr na Pohuiance. ma R poł. Sišaė dan 4 Zdr zem, maj. Biolejki, gm. 

: Kołnata 4, gm. podbrze- ministracja każe” + * k, pow. Mo: sezno, 
: ЕА ПБ П Е 1Е Е Е Е Е 1АН Е РЕ КЕ ЕБ К Е КЕ КЕБ Е КЕ ЕЛ КЕ Г Н | еер lactowicza. | ОАНЕ ЕНЕБ — wedi: na Pozulance. Nr. 8098. unieważnia się. 5003 | NET TEIIINISS 

                

  

PRILIP MACDONALD. 61) 

ZEMSTA DETEKTYWA. 
(„THE WHITE CROW*). 3 

Autoryzowany przekład Janiny Sujkowskiej. 

— To musi być dobra dziewczyna 
—- rzekła cicho Łucja. — A jaki on 

które to stanowisko nadawało się zna. 
komicie do przeprowadzenia zamie- 

  

przyjaciełe z policji zostawią w spo- 
koju Dufresne'a 'i tę sympatyczną 
dziewczynę? B 

Antoni uśmiechnął się szeroko. 
— Zosławią. Dali mi słowo, że 

zostawią. Sympatyczne chłopy i 
wbrew Hołmesowi i jego naśladow- 
com, wcale niegłupi. 

— Ale jeżeli się dowiedzą, że Du- 
fresne był wtedy wieczorem w biurze. 

— Nie dowiedzą się — odpowie- 
dział Antoni. — Coby pomydśłeli, gdy- 

mieć mic wspólnego z zasadniczym 
problematem. Rozumiesz mnie, ko- 
chanie? : 

—- Doskonale. Zaeząč jakąś wiel- 
ką sprawę, to to samo, co poruszyč 
dno stawu. Szuka się wiełkiej ryby, 
o której wiadomo, że tam jest, a wy- 
ławia się przy okazji różne inne rze- 
czy — stare buty, zegarek, który ktoś 
zgubił przed rokiem. 

— Antoni wykręcił się w fotelu i 
ujął żonę za ręce. 

męża głębią czarnych oczu. — Wobec 
mnie nie potrzebujesz być taki skro- 
mny. Wszak wynik tej sprawy jest 
wyłącznie twoją zasługą... Powiedz mi 
jeszcze, co właściwie doprowadziło 
do schwytania tej okropnej dziewczy- 
ny i tgo — tego — urwała drżąc (wi- 
działa w pismach fotografję Klejno- 
ta) — a dam ci pokój. 

— Zasadniczo cztery rzeczy—od- 
powiedział Antoni. — Najprzód Carl- 
ton Howe, wielki detektyw, następnie 

Fanthorpównę. Gdyby jej nie śłedził. 
nie stałby się niebezpieczny dla niej 
i dla jej wspólników, a co za tem 
idzie, nie zaszłaby potrzeba usunięcia 
go z drogi. Sprawa zyskała na pro- 
stocie i na bezpiecznej ragadkowości. 
Drugi: — stan garderoby Ł..-B. nasu- 
nął mi myśl o kobiecie. Trzeci: — 
sztuczne alibi morderczyni było po- 
zornie tak niewzruszone, że zacząłem 
się zastanawiać, czy jest niem na- 
prawdę, co naprowadziło mnie na jest? rzonego planu. Zachował swoje praw- 

— Dziwny okaz, SODA Bar- dziwne nazwisko, gdyż L.-Bower by się dowiedzieli, nie mogę ci powie- — Ta kobieta ma głowę——rzekł-—  negliż Lines-Bowera. Z chwilą, gdy spostrzeżenie, że było ono wyłącznie 

dzo dziwny. zapomniał o jego ojcu... i gromadził dzieć. W każdym razie, nim go zdą- Dobrze powiedziane, pani Howe. Mo- doszedłem do przekonania, że w grę słuchowe i opierało się na przeświad- 

— Takie dziwne okazy — zauwa- systematycznie wiadomości, tyczące żyli wziąć na oko, Fanthorpówna zo-  żesz jeszcze dodać, że te buty i zegarki wchodziła kobieta i że tą kobietą była czeniu obecnych. Czwarty: — gdyby 

żyła żona Antomiego — często są naj- 
i žami Pociągnęła go za 

ucho i roześmiała się. 

-— Czy tak? — zapytał — Otóż, 
wracając do tej sprawy, miałem z Du- 
fresnem szczerą rozmowę. Przyznał 
mi się, że pragnął się zemścić na L.-B. 
ałe mie zabijając go, tyłko rujnując. 
Lines-Bower.jeszcze jako Leinz-Bau- 
er zaczął swą karjerę w Kanadzie od 
tego, że zrujnował ojca  Dufre- 
sne'a. Miało to miejsce trzydzieści lat 
temu. Po wojnie, młody człowiek, 
zwołniony z wojska, zabrał się do 
wprowadzenia w czyn swojej zemsty. 
Szalenie sprytny i inteligentny, mó- 
wiąc' nawiasem! W ciągu niespełna 

              

się ciemnych sprawek szefa. Wie- 
dział, że gdyby je ogłosił, ściągnąłby 
na jego głowę wielką klęskę. Powie- 
dział mi otwarcie, że chciał zdyskre- 
dytowaćć człowieka, który zgubił jego 
ojca. Miało to być narzędziem jego 
zemsty. I właśnie w chwili, gdy był 
już gotów do wystąpienia, wystąpił 
ktoś inny i sprzątnął mu z przed nosa 
zwierzynę. Otóż i wszystko. Czy po- 
zwolisz mi teraz zapomnieć o tej spra- 
wie? Aha, jeszcze jedno, jutro po- 
znasz moją przyjaciółkę, panią Ger- 
trudę Taylor. Ale teraz, czy pozwolisz 
mi o tem wszystkiem zapomnieć? 

Łucja zamyśliła się i rzekła: 
O — owszem, możesz zapomnieć... 

stała aresztowana. Ja sam dowiedzia- 
łem się od niego o tem, gdy już było 
po wszystkiem. Nie mieliśmy prze- 
ciwko niemu żadnych dowodów. Tyle 
tylko, że wydawał się podejrzany, i że 
zasadniczo mógł być tego wieczora 
w biurze, a gdyby był, mnóstwo rze- 
czy tłumaczyłoby się samo przez się. 
Widzisz, kochanie, cała sprawa roz- 
strzygnęła się w ciągu mniej niż ty- 
godnia i nie było czasu na wejrzenie 
we wszystkie szczegóły. Dopiero póź- 
nie zająłem się resztą, gdyż inaczej 
nie zaznałbym spokoju. W takich 
sprawach zawsze jest mnóstwo rze- 
czy, kłóre wydają się podejrzane, dła 
tego, że są podejrzane. : Ale ta podej- 

mogą cię naprowadzić na trop wiel- 
kiej ryby albo nie. Nie da się to prze- 
widzieć i to jest właśnie bieda. Weź- 
my sprawę zabójstwa L.-B. Dufresne 
wyglądał podejrzanie, Hołroydówna 
wyglądała podejrzanie i córka zamor- 
dowanego wyglądała podejrzanie, 
zwłaszcza ze względu na swoje zain- 
teresowanie się Dufresnem. I nagłe 
okazuje się, że wszystko to są osoby 
godne uwagi, ale nie mają nic wspól- 
nego z wiełką rybą. A czasem takie 
małe rybki nietylko, že nie naprowa- , 
dzą na śład wielkiej, ałe zbiją z tropu 
tak dalece, że połowanie wogóle się 
nie uda. ° 

O, święta skromności! Cóż za be- 

Fanthorpówna, postarałem się prze- 
prowadzić rewizję w biurze. Wynik 
był zadawalający. Przez ten czas, jaki 
tego dnia zabawiła w jego gabinecie, 
mogła była napisać z dziesięć listów, 
a napisała tyłko jeden. Było to z jej 
strony poważne niedopatrzenie, bo 
dowodziło, że nie pracowała, a była 
zajęta czem innem. Następnie podej- 
rzanie niezachwiane alibi i wresz- 
cie kupno tytułu. 

Zastanówmy się nad temi punk- 
tami pokolei. Pierwszy: gdyby Lennet 
nie miał żyłki wywiadowczej (copra- 
wda był na tyle rozsądny, że nie trak- 
tował tego poważnie), która uczyniła 
z niego autora, nie przyszłoby mu do 

nie sprzedawano tytułów i gdyby L.- 
B. nie kupił sobie baronostwa, nie na- 
sunęłaby się konieczność zerwania z 
„Białą Wroną* i kompromitującemi 
rozrywkami i nie byłoby powodu za- 
bijać hojnego patrona. Złotych gęst 
nie zabija się bez potrzeby — 

Urwał — wstał z fotelu i popatrzył 
na żonę. 

—= I koniec! —  ryekła. 

Łucja siedziała w dałszym ciągu 
na poręczy fotelu. 

— Niech i tak będzie —: odpowie- 
działa, podnosząc oczy — ale w takim 
razie o czem będziemy mówili? 

— O tobie — rzekł Antoni. 

  

dwóch lat został sekretarzem L.-B., Ale, nie, nie. Jeszcze jedno. Czy twoi  rzamość, że się tak wyrażę, może nie  zosobowy, styl — Uśmiechnęła się do głowy śledzić wybraną swego serca, Koniec: 
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